
Lwów. — Sobota dnia 30 marca,
r Z zamiejscową.

Bię należy do A din in istr«^< Ł 'ęftZ ł£  
GLĄDU“ Lwowie, przy u t^ 5 y ^ tu -  
ekiej L. 45. Zmiana zamiejscowej p re
numerat}' na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ot. 
do każdego listu.
M ie jsc o w ą  prenum . w e  Lw ow ie  p rzy jm u ją
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Ponieważ zhliża się koniec kwartału , przeto 
upraszamy naszych abonentów o rychłe odnawia
nie prenumeraty, aby uniknąć tego chaosu, ja k i 
powstaje wtedy, gdy wszyscy równocześnie nadsy
łają swą prenumeratę.

pos. ks. Liechtenstein, a następnie pos. Kowalski 
z odparciem wywodów pos. Sawczyu9kiego. Je 
dnym tchem, cicho i monotonnie wypowiada pos. 
Kowalski swoje sprostowania, a wśród głośnego 
gwaru w Izbie, nietylko najbliżsi sąsiedzi mówcy, 
ale nawet i przewodniczący nie wiele słyszą z tych 
bez ustanku powtarzających się „sprostowań*. 
Wreszcie wydaje się przewodniczącemu, iż wyczer
pał się już m sterjał do tych licznych sprostowań 
i udziela głosu pos. Foreggerowi, lecz pos. Ko
walski protestuje przeciw temu i jeszcze przez 
pół godziny wypowiada swoja żale, niestety nie 
słyszane pr.-ez nikogo w Izbie.

Po następnem sprostowaniu pos. F o r e g g e -  
r a  ujął się pos. P e r n e r s t o r f e r  za wolno
ścią słowa, ukrócaną przez przewodniczącego z 
widoczną stronniczością dla posłów klerykalnych, 
lecz wiceprezydent Chlumecky, zapowiadając, że 
w przyszłości w ciaśniejsze jeszcze kluby weźmie 
mówców niby faktycznie prostujących, odpowie
dział, że regulamin obrad jest jednakowym dla 
wszystkich posłów i jednostajnie jest wykonywanym 
przez przewodniczącego.

Następuje dalszy ciąg sprostowań. Między 
innymi zabiera głos pos. S a w c z y ń s k i ,  zbijając 
wywody Kowalskiego.

Sprawozdawca M a 11 u s z odpowiada na ża
le Bendela i mowę Dumreichera, z której „wieje 
duch zawiści i pogardy dla Słowian.* Użala on 
się na słowiańszczenie w ostatnich 40 latach. 
Niechże się zwróci o 200 lat wstecz, przez ciąg 
których germanizacja niszczyła organizm Sło
wian, a zobaczy, że dzisiaj jeszcze słowiańskie 
nazwy gór, rzek i m iast w krajach niemiecki- b 
najlepszym są dowodem, że były one kiedyś sło
wiańskie. Że w ostatnich 40 latach położono 
kres dalszym prądom germanizacji, nie zagraża 
to wcale egzystencji Niemców. (Oklaski z pra
wicy).

Mówca i jego stronnictwo popierać będą je 
dynie politykę, która w równym stopniu chroni 
interesa wszystkich narodowości.

Tu przystąpiono do głosowania i przyjęto 
tytuł „nadzory szkolne," a następnie bez rozpraw 
„akademje umiejętności.*

Przy następnym tytule „muzea dla sztuki 
i przemysłowe “ przemawiał poseł W u r m- 
b r a n  d.

Wskazuje on na to, iż do obowiązków pań
stwa należą także starania w kierunku idealnym, 
a mianowicie nietylko ze względu na podniesienie 
sztuki i stojących z nią w związku gałęzi prze
mysłu, które państwu przynoszą korzyści, lecz 
także i z tego względu, iż wielu ludzi praco
witych i uzdolnionych za pomocą sztuki mo- 
źnaby sprowadzić z drogi szkodliwej państwu. — 
Mówca zwraca uwagę na to, iż np. Francja wy
daje corocznie na cele sztuki 10,478,000 franków 
i utrzymuje szkoły sztuk pięknych w Atenach i 
w Rzymie ; Anglja zużytkowuje corocznie do 7 
miljonów franków. Prusy wydały na swe muzea 
do 959,000 marek, podczas gdy Austrja na mu 
zeum sztuk pięknych i przemysłu wyznacza w 
budżecie zwyczajnym i nadzwyczajnym razem zł. 
76,500., a na odrestaurowanie gmachu muzealne
go ratę roczną 1500 zł. Smutną jest i ta okoli
czność, iż w Austrji liczne drogocenne zabytki 
sztuki przechodzą w posiadanie prywatne, a przez 
to stają się niedostępne dla użytku ogółu. W Au
strji sztuka uważaną jest li tylko za zbytek, w 
zwyczajnem zaś życiu panuje trzeźwość w wyso
kim stopniu. Mówca żąda zatem, aby Rząd zwró
cił większą uwagę na sztuki piękne. (Oklaski z le
wicy).

Dep. W r a b e t z wyraża ubolewanie, że 
przez podniesienie opłaty szkolnej w rządowych 
szkołach dla przemysłu artys ycznego utrudnił 
rząd nabywanie nauki, tak potrzebnej do rozwoju 
przemysłu, a równocześnie naukę tę uczynił mo
nopolem klas bogatszych.

Po tern przemówieniu przyjęto tytuł w roz
prawie będący i przerwano rozprawę do godziny 
7 wieczorem.

Przy następnym tytule etatu  ministerstwa 
oświaty: „ C e n t r a l n a  k o m i s j a  s t a t y s 
t y c z n a 1 przemawia poseł P r o s k o w e t z ,  
podnosi znaczenie statystyki na rozwój przemysłu 
i handlu, i przestrzega przed decentralizacją tych 
agend.

Pos hr. K a u n i t z  żąda, aby przy naj
bliższym spisie ludności w r. 1890 ściślej prze
strzegano skonstatowania, kto do jakiej narodo
wości należy i dlatego to stawia rezolucję, aby 
w kartach spisowych zamiast rubryki „mowa po- 
toezna“ umieszczono rubrykę „narodowość.11

Po tern przemówieniu przyjęto tytuł „C e n- 
t r a l n a  k o m i s j a s t  a t  y s t y  c z n a*1 a na
stępnie bez rozpraw tytuły 7 do 9 t. j. „ p a ń s 
t w o w y  z a k ł a d  g e o l o g i c z n y "  . c e n 
t r a l n y  z a k ł a d  m e t e o r o l o g i c z n y '  i 
„ w y d a t k i  n a  c e l e  s z t u k  p i ę k n y c h  
i n a  k o n s e r w a c j ę  z a b y t k ó w  a r c h e 
o l o g i c z n y c h . "

Przy dalszym tytule 10) „ w y m o g i  f un* 
d u s z u  r e l i g i j n e g o 11 poseł S w o b o d a  
przemawia za uregulowaniem stosunków patro
natu kościołów i za podwyższeniem dotacji wiej
skiego duchowieństwa szczególnie w niemieckich 
okręgach Czech. W tym kierunku stawia on re 
zolucję do rządu a Izba przekazuje ją komisji 
budżetowej.

Pos. F u e h s podnosi, że duchowieństwo 
parafjalne bywa pokrzywdzane przy wymiarze 
koDgruy, gdyż rząd oblicza za wysoko dochody 
proboszczów i wielu z pomiędzy nich traktuje 
Drzy wymiarze kongruy jako kooperatorćw a nie 
jako samodzielnych duszpasterzy. To również 
jest nie słusznem, iż tam, gdzie dochody pro 
bóstwa przewyższają kongruę, tam przeznacza 
rząd tę nadwyżkę na utrzymanie wikarego, a nie- 
wyznacza od skarbu państwa żadnej sustentacji 
wikarym w takich miejscowościach. Mówca u- 
prasza ministerstwo, aby mniej fiskalnie a więcej 
ku pożytkowi duchowieństwa wykonywało ustawę 
o kongrui.

P r z e w o d n i c z ą c y  udziela dodatkową na
ganę pos. Swobodzie za wyrazy ubliżające czci 
duchowieństwa czeskiego, poczem zamknięto 
rozprawę, a jako jeneralny mówca przeciw ty tu 
łowi budżetu w rozprawie będącemu przemawiał 
pos. S c h a r s c h m i d ,  stawiając rezolucją o po
lepszeniu dotacyj eksponowanych wikarych.

Rezolucję powyższą oddano do komisji bu
dżetowej, tytuł „ w y d a t k i  f u n d u s z u  r e l i -  
g i n e g o "  przyjęto i o godz. 97(2 posiedzenie 
zamknięto.

Następne w środę dnia 27 b. m.

R ada p ań s tw a .
Wiedeń 26 marca.

317 posiedzenie Izby posłów zagaił prze
wodniczący dr. S m o l k a  o godz. 10 min. 20 
przed południem.

Na ławach m iuisterjalnych: Falkenhayn, Pra- 
żak, Gautsch, Schónborn, Zaleski.

Po zawiadomieniu Izby przez przewodniczą
cego, iż od dziś dla szybszego załatwienia roz
prawy budżetowej będą się codziennie — prócz 
środy i piątku — odbywać posiedzenia poranne 
i wieczorne, i po zatwierdzeniu trak ta tu  cłowego 
z księstwem Liechtensteinskiem, przystąpiono do 
dalszej rozprawy nad etatem ministerstwa oświa
ty, nad tytułem .nadzory szkolne".

Jako  drugi mówca jeneralny przemawiał za j 
tym tytułem pos. S z u k l j e .  W dwugodzinnej mo
wie poicmizował mówca najpierw z pos. Dumrei- 
cherem. Cyframi statystycznemi wykazywał, że w 
Krainie obok 447.000 Słoweńców mieszka tylko 
29.000 Niemców, skupionych w jednym okręgu, a 
mimo tego żywioł słoweński jest tam w obeo 
niemieckiego upośledzonym.

Następnie zwrócił się mówca przeciw pos. 
Gregrowi, i zarzucał mu, że całe swoje przemó
wienie przeciw szkołom wyznaniowym oparł on 
na komunałach liberalnych. Zresztą w oratory- 
cznym zapale zapomniał pos. Gregr, że i on pod
pisał ongi wniosek ku zmianie ustaw szkolnych, 
a lewica — taż sama, która dziś oklaskiwała go 
rąco jego mowę — wówczas wystąpiła ze zjadli
wą krytyką tego wniosku.

Przechodząc do kwestji reformy szkolnictwa, 
zaznacza mówca jej potrzebę w trzech kierun
kach: autonomji krajowej, jednolitości nauki, i 
wreszcie w kierunku narodowym, zapewniającym 
prawa języka ojczystego. Duinreicher nie może 
wyobrazić sobie Austrji inaczej, jak tylko pod p a
nowaniem Niemców; my, Słowianie, dalecy jes te
śmy od takich zachcianek. Austrja niech prowa
dzi swoję, wyłącznie austrjacką politykę. (Okla
ski z prawicy).

Po tern przemówieniu posypały się znów 
faktyczne sprostowania, z których niektóre miaiy 
znamię odrębnych mów i mimo powtarzających 
się upomnień przewodniczącego, wiceprezydenta 
Ghlumeckiego, przeciągały się niesłychanie.

Między owemi prostującemi był najprzód

318 posiedzenie wieczorne zagaił przewo
dniczący Dr. S m o l k a  o godz. 7 l/8-

Obecni ministrowie: Dunajewski, Gautsch, 
Prażak, Zaleski.

Ta metamorfoza zachwyciła radzcę. Ujął 
rękę żony i całował ją  długo, namiętnie.

— Ach, najmilsza moja — rzekł — jak  tu 
ślicznie, jak czyściutko, jak  dobrzeI... Nie masz 
wyobrażenia jak  cię kocham, szaleję za tobą po- 
prostul Dzisiejszy dzień jest najszczęśliwszy dla 
mnie. Przepędzę go też w gronie rodziny.. sły
szysz Malwinko, w gronie rodziny i to pierwszy 
raz w życia... Poproś sióstr, będziemy razem.

— A Józio?
— Ha! Józio mortusl Wyobraź sobie: Becz- 

kowski go dobił temi trzema siódemkami, śpi te
raz twój braciszek w stancyjce subjektów, na 
sofie..

— Ach mój Boże, żeby mu nie zaszkodziło 1
— Prześpi się i będzie zdrów jak  ryba, trzy 

siódemki jeszcze nikogo nie zabiły... Więc her
batka, pierwsza herbatka w gronie rodzinnem... 
Achl panno Malwino... a raczej droga moja żo
no... jakże jestem szczęśliwy...

— Ewuniu, poproś Izy na herbatę — odezwała 
się Malwina.

Dziewczynka wybiegła. Zajrzała do jednego, 
drugiego pokoju, do kuchni, zapytała sługi, Pio
tra, wreszcie powróciła zmieszana i wystraszona.

— Izy nie ma n igdzie! — rzekła na pół z 
płaczem.

Wypytywano sługi, nikt nie widział jak  wy
chodziła. Radzca posłał do stróża i od tego Piotr 
przyniósł wiadomość, że przed kwadransem pan
na Izabella ubrana jak  do drogi, z małym tło- 
moczkiem w ręku, wyszła i wsiadła do dorożki 
na rogu ulicy...

Radzca znalazł na stole jakąś karteczkę. 
Rozwinął ją, włożył okulary i suchym głosem od
czytał następujące słowa:

„Ciężarem nikomu być nie chcę, odjeżdżam

daleko. Nie dopytujcie o mnie, nie szukajcie, do
niosę później gdzie jestem. Iza .“

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.

POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH 
Fraes 

M y r l e l a .
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chylnie. Oświadczenie to przypomn1 prezes Koła 
mini itrowi tak co do Podgórza, jak i cc do Bu- 
czacza i Nowego Targu. P. R u t o w s k i podnosi 
sprawę gimnazjum Buczackiego W )łvnęło na je 
go ręce do Izby 3 05 petycji; * tych 79 od gmin 
3 powiatów a 26 od obszarów dworskich, nadto 
popiera sprawę gmina m iasta Buczacza i trzy 
Wydziały powiatowe: Buczacki, Podhajecki, i 
Trembowelski. P. Władysław Czajkowski popiera 
powyższą petycję. Ks. Dr. C h o t k o w s k i  po 
p irra  sprawę gimnazjum w Podgórzu. P. K o z 
ł o w s k i  podnoś1' zaleconą przez prezesa Rady 
powiatowej Cieszanowskiej sprawę zaiożenia niż
szego gimnazjum w R a w i e  R u s k i e j .  Prezes 
J  i w o r s k i przyobiecuje poprzeć sprawy gimns- 
zjów w Buczaczu, Podgórzu, Nowym Targu i 
R a w i e  R u s k i e j .

III. Prezes J a w o r s k i  przedk/ada Detycję 
p. Stanisława Starowieyskiego i innych właścicieli 
ziemskich z powiatu krośnieńskiego z żądaniem 
wyLaaowania linji Krosno Rzybówka Przydzielono 
p. Bilińskiemu do załatwiędis.

IV. P< seł K o z ł o w s k i  podnosi potrzebę 
zmiany rozkiadu ]azdy i znizenia cen przewozu 
tak co do ruchu osobowego jak i transportów to
warowych, a w szczególności drzewnych na kolei 
jarosławsko-sokalskiej.— Poseł J a w o r s k i  przy
obiecuje prywatnie poprzeć tę  sprawę u decydu
jących czynników. Jeżeli ma hyc odesłaną do 
czionków komisji kolejowej Koła, trzeba jej dać 
substrat działania. — Poseł K o z ł o w s k i  zapo 
wiada, że wypracuje memorjał i zestawienie dat 
w tej mierze

V. Poseł K o z ł o w s k i  prosi prezesa pana 
Jaworskiego o objaśnienie, czy Koło pa parło od
danie Duaowy drugiego toru kolei Karola Ludwika 
na przestrzeni Kraków CęDica krajowemu przed
siębiorcy, zaznaczając że Koło broniło zawsze 
rozdziału Dudowy kolei na drobne losy. — Preze3 
J a w o r s k i  odpowiada że natychmiast po otrzy 
m«,au telegramu od krakowskiej Izby handlowej 
udał 3ię do ministra z powyższem żądaniem. — 
Minister uznał żądanie w zasadzie za słuszne, 
dodał jednak ze ono w onecnej cnwili me jest 
aktu*lnem. Budowę drugiego toru, o Którym je 
szcze nie ma mowy, poprzedzić musi uchwalenie 
przez parlam ent pieniężnych środKÓw ku temu 
pot zebnych,

VI. Następnie przystępuje Koło do rozpra
wy nad budżetem ministerstwa oświaty. — Rozdz. 
IX tyt. 6. Statystyczna komisja centralna. — 
P R u t o w s k i  zapowiada, że zabierze głos w 
razie podniesienia sprawy co do zasad i metody 
spisu iudności w roku 1890. Przemawia w tym 
przedmiocie p M a d e y s u i .  —• Ro ,iz. IX Tyt. 10 
F u n d u s z  r e l i g i j n y .  Poseł ks. dr. C h o t k o 
ws k i  porusza sprawę uposażenia księstwa biskup
stwa krakowskiego. Zabierają głos prezes p. 
J a w a r s k i  i ks. C h o t k o w s k i .  Rozdz. IX. Przy 
tyt. 14 W s z e c h n i c a  zabierają głos posłowie: 
Prezes J a w o r s k i ,  H a u s n e r ,  R u t o w s k i .  Przy 
tyt 15 S z k o ł y  ś r e d n i e  zapowiada p H a u s 
n ę  r, że poruszy w Izbie sprawę gimnazjum w 
Roveredo, tyt. 17 S z k o l n i c t w o  p r z e m y 
s ł o w e ;  w myśl dawniejszej uchwały Koła pod
niesie w Izbie sprawę szkolnictwa przemysłowego 
p. R u t o w s k i .  Przy ty t 19 S z k o ł y  l u d o w e  
Koło upoważnia posła ks. Ś w i e ż e g o  do przed
stawienia w Izbie stanu szkół ludowych na 
Szląsku.

VII. Na porządku dziennym dział X B u d 
ż e t  m i n i s t e r s t w a  f i n a n s ó w .  Ze wzglęuów 
taktycznych uchw ila Koło uznać rozprawę za 
poufną. W dyskusji nad z a r z ą d e m  c e n t r a l 
n y m i a d m i n i s t r a c j ą  p o d a t k o w ą  zabierają 
głos posłowie: S z c z e p a n o w s k i ,  K o z ł o w s k i ,  
prezes J a w o r s k i ,  R u t o w s k i ,  A b r a h a m o -  
wi c z ,  C h a m i e c ,  H a u s n e r ,  P i n i ń s k i ,  M a 
d e j s k i ,  A u g u s t  L e w a k o w s k i ,  Ż u k - S k a -  
r z e w s k i ,  Wł .  C z a y k o w s k i .  P. R u t o w s k i  
zapowiada, że przemówi we v łasnem imieniu 
jako członek komisji budżetowej przy centralnym 
zarządzie w sprawie źródeł dochodów krajowych. 
Posła S z c z e p a n o w s k i e g o  upoważnia Koło do 
przemówienia dla przeprowadzenia krytyki admi
nistracji podatkowej, we własnem imieniu. Przy 
Rozdz. II tyt. 3 Koszta egzekucyj podatkowych, 
zabierają głos: pp. S z c z e p a n o w s k i ,  Ro s e n -  
3 t o c k  i 1 o z ł o w e k i .  Koło upoważnia posła 
R o s e n s t o c k a  do przemówienia w Izbie w spra
wie nadmiernych kosztów egzekucyj i fałszywych 
obliczeń. Przy rozaz. XIII tyt. 1 C ło , przema
wiają pp. S z c z e p a n o w s k i ,  R o z w a d o w s k i  
i A b r a h a m o w i c z .  Koło upoważnia p. S z c z e 
p a n  o ws k i e g o ,  ażeby przemow.ł we własnem 
imieniu w sprawie cła od nafty. — Przy Rozdz. 
XIV tyt. 2 P o d a t k i  s p o ż y w c z e  zapisani do 
głosu pp. B i l i ń s k i ,  R u t o w s k i  i R c s e n s t o c k .  
F.  S z c z e p a n o w s k 1' oznajmia, że ewentualnie 
przemówi w Izbie w sprawie podatku od nafty. 
Przy Rozdz. XV S ó l. Koło upoważnia posłów 
H a u s t  e r a  w sprawie soli, a hr. H o m p e s c h a  
w sprawie kwinitu do przemówmma w Izbie. 
Przy Rozdz. XiV T y t o ń  i Rozdz. XIX L o t e r j a  
zapisany do głosu w Izbie poseł H a u s n e r .  Przy 
Rozdz. XVIII N a l e ż y t o ś c .  upoważnia Koło do 
przemówień a pp. J a w o r s k i e g o  i C h a m c a  z 
domaganiem się ulg w tym kierunku.

VIII. Na porządgu dz.ennym dział XI B u- 
d ż e t  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u .  Zabierają głos 
pp. J a w o r s k i ,  S z c z e p a n o w s k i ,  K o z ł o w 
s k i  i A u g u s t  L e w a k u w s k i .  Na wniosek p. 
S z c z e p u  no w ak l e g o  upoważnia Koło p. K o
z ł o w s k i e g o  do przemówienia w Izbie w spra
wie taryf kolejowych i oddziaływaniu pol.tyki ko
lejowej na roln.ctwo. — P. J a w o r s k i  zawiada
mia, że sprawozdanij z wniosku posłów C h r z a 
n o w s k i e g o ,  A b r  uh  am o w i c z a  i H a u s n e r a  
przyjdzie prawdopodobnie na porządek dzienny 
przed letniemi ferjami parlnmentarnem i. Przy 
Roz. XXVII Tyt. 3 P o c z t a  zapisany do głosu 
w Izbie p. C h a m i e c .  Przy Tyt. 9 P o c z t o w e  
r a s y  o s z c z ę d n o ś c i  zap sany do głosu w Iz
bie p. H a u s n e r

IX. Ponieważ sprawa o p u s t ó w  z p o w o 
d u  s z k ó d  ] r z e z  m y s z y  z r z ą d z o n y c h  
w cbac błiskięh robót wiosennych jest naglącą, 
zamieszcza deputacja przez Koło dla tej sprawy 
wybrana, z p r e z e s a  J a w o r s k i e g o  i p. Kc 
z ł o w s f c i e g o  złożona, sprawozdań1 e z rozmowy 
z referentem min. skarbu w t< że sprawie, jak 
również i w poruszonej w imię nu Koła w mm. 
finansów 3prawie e k s p l o a t a c j i  ' a i n i t u  i s o l i  
n a w o z o w y c i i  k a ł u s k i c h .  1) Referent w min. 
skarbu przyznał n a d z w y c z a j n e  r o z m i a r y  
k l ę s k  p r z e z  m y s z y  w y r z ą d z o n y c h  i za
znaczył dobitnie, że życzeniem ministerstwa finan
sów jest w granicach ustawy jak  najpruwiedliwiej 
uczynić zadość życzeniom poszkodowanych, i w 
tym celu natychmiast po przedłożeniu specjalnych 
wypadków wyda do władz galicyjskich s t a n o w 
c z e  p o u c z e n i e .  Dla poszkodowanych zawsze 
j6st otw aitą d r o g a  r e k u r s u , z e  względu jednak 
na okoliczności, że w obec bliskich robót wio
sennych odpowiedzi mogłyby nadejść dopiero po 
przeoraniu zasiewów, przystał referent minidte-

jalny aa b e z p o ś r e d n i e  p r z e d ł o ż e n i e  s o 
b i e  s p e c j a l n y c h  z a ż a l e ń  p r z e z  K o ł o  p o l

sk ie . W sprawie k o m e n t o w a n i a  u s t a w y  z 
d. 6 czerwca 1888 Nr. 81 zaznaczył referent mi- 
m sterjfdny:

A) że w myśl §. 1 alinei 7 ustawy suh 3 i 
§. 1 alinei 5 instrukcji z d. 1 lipca 1888 nr. 105 
czasowy n i e d o s t a t e k  jest jedynie tylko wtedy 
warunkiem do zawisłego od decyzji ministra finan
sów odpisania podatków, g d y  k l ę s k a  n i e  m a  
r o z m i a r ó w  o g ó l n y c h  i n a d z w y c z a j n y c h ,  
gdy wedle Al. 7 §. 1 ustawy i Al. b §. 1 instruk
cji dotyczy jedynie tylko poszczególnych w sku
tek klęski na niedostatek narażonych właścicieli, 
g d y  z a t e m  n i e  z a c h o d z ą  w a r u n k i  o d p i 
s a n i a  p o d a t k u  w §. 1 Al. 5 i 6 sub. 1 i sub. 
2 wymienione, a m'anowicie a) uszkodzenie więk
szości ciał gospodarczych w gminie podatkowej; 
b) uszkodzenie więcej aniżeli trzeciej części czy 
stego dochodu poszczególnego ciełn gospodarcze
go w kaćd6j gmin»e podatkowej. Ciałem goopo- 
darczem jest wszystlo, co w gminie podatkowej 
do jednego właściciela należy.

B) Uszkoazenie większej części rozmiaru 
terytorjaluego obszaru gminy podatkowej nie 
jest wcale warunkiem odpisania podatku, ani 
tern mniej uszkodzenie V3 części całego plonu 
lub zasiewu tejże gminy podatkowej — ale w 
myśl § 1 Al 5 i 6 ustawy sub 1 i sub 2 i § 1 
Al. 8ej instrukcji w y s t a r c z a  d o  m o ż n o 
ś c i  o d p i s a n i a ,  a) w i ę k s z o ś ć  l i c z b y  
(a nie rozmiaru) c i a ł  g o s p o d a r c z y c h  w 
k a ż d e j  g m i n i e  p o d a t k o w e j ,  b) u- 
s z k o d z e n i a  z a s i e w u  l u b  p l o n u  w ’/3 
c z ę ś c i  n i e  c a ł e g o  o b s z a r u  g m i n ,  a l e  
p o s z c z e g ó l n e g o  o b s z a r u  k a ż d e g o  
c i a ł a  g o s p o d a r c z e g o .

C) W myśl § 4 Al. 4ej ustawy opust po
datkowy w 3/3 częściach kwoty podatkowej może 
nastąpić n i e t y l k o  p r z y  u s z k o d z e n i u  
p l o n ó w  a l e  i p r z y  takiem u s z k o d z e 
n i u  z a s i e w ó w ,  które nie przeszkadza prze
oraniu ich i ponownemu zasianiu pól, a nawet 
wedl al. 7 § 4 ust. sub 4 i al. 17ej § 2 — 5 
instrukcji przy k lkakrotnie powtarzających się 
uszKodzeniach zasiewów, o ile odpisanie podatku 
całorocznej kwoty podatkowej nie przekracza.

D) W mysi § 8 Al 2ej ustawy i § 8 Al. 
1 i 2 instrukcji powinny władze n a  p o d c n 1 a 
o o p u 3 t y  n a t y c h m i a s t  o d p o w i z d a ) ,  
a wątpliwości co do uszkodzonych p r z e d m io t ó w ,  
ich właścicieli i t. d w k r ó t s z e j  d r o d z e  
rozjaśniać. O i l e  s a m  f a k t  uszkodzenia i jego 
rozmiar d a  s i ę  w p e w n e j  p o r z e  r o k u  
s p r a w d z i ć ,  pownno sprawdzenie szkody w 
myśl § 8 Al. 2aj ustawy i końcowego ustępu Al. 
5 § 8 instrukcji n a t y c h m i a s t  p o  d o n i e  
s i e n i u o niej nastąpić. Deputacja zapowie
działa, że natychmiast w uzasadnionym memo 
rjale przedłoży referentowi te fakta, które do
szły do wiadomości Koła, — w u z u p e ł n i a 
j ą c y m  w y w o d z i e  z a ś  p o d a  t a k ż e  i 
i n n e ,  o i l e  p o s z k o d o w a n i  K o ł u  d o  
w o d o w  n i e u w z g l ę d n i e n i a  s ł u s z n y c h  
ż ą d a ń  p r z e z  w ł a d z e  d o s t a r c z ą .

E) W sprawie k a i n i t u  zaznaczył refe
rent departamentu solnego Ministerstwa finanbćw, 
że w obec ożywienia popytu za k a i n i t e m  
k a ł u s k i m  po’econo lwowskoj finansowej dy
rekcji przedłożyć dokładny plan reform jego 
eksploatacji i sprzedaży. Finansowa dyrekcja w 
kwietniu przedłoży ministerstwu elaborat. Refe
rent zaręczył, że ministerstwo stara się spra®ę 
tę p r z y c h y l n i e  załatwić. Dotychczas ko
sztował 1 cein metr. kainitu 50 ct. Prośbę o 
ustanowienie w Kałuszu posady biegłego ch mika 
i o poparcie w ministerstwie hsndlu z n i ż e n i a  
w y s o k i c h  t a r y f  d l a  s o l i  n a w o z o 
w y c h  przyjął referent do wiadomości. W spra
wie maszyn obiecał podjąć w Kałuszu potrzebne 
reformy. O f e r t y  na kainit obecnie otrzymane, 
a między innemi w ększą ofertę zajmującego s u  
tą  sprawą br. W a t t m a n n a  z R udy obiecał 
referent p r z y c h y l n i e  z a ł a t w i ć .  O ile mają 
w Kałuszu zapasy gotowego do sprzedaży kci 
nitu, wyda polecenie szybkiego uwzględnienia 
efert.

M a ł y  F e j l e t o n .
Paryscy lekarze specjaliści.

Parys, w marcu. 
Nigdzie, na całym świecie choroby szczęściem 

nazwać Lie można. Pominąwszy już fizyczne i 
moralne cierpienia, potrzeba biedę swoję jeszcze 
opłacać drogiemi pieniędzmi, których w najle- 
pszem zdrowiu żyjąc, nie wydalibyśmy ani części. 
W Pa.yźu pod tym względem może już najgorzej. 
Tutaj choroba jest najkosztowniejszym zbytkiem 
człowieka z t. z w. średniej klaBy. Posiaaa on bo
wiem za mało sżeby cierpienia swoje wygodnie 
znosić i leczyć, a za wmle ażeby się oadać w 
bezpłatną opiekę lekarską, nie mówiąc jnż o szpi
talach tutejszych, które są rzeczy wiście unikatami 
w swoim roc:zi ju. Obcokrajowi lekarze, przyby
wający do Paryża celem studjowania tutejszych 
urządzeń szpitalnych, nie moga wyjść z podziwu, 
jak  obok zastosowania najnowszych postępów me 
dycyny tolc rowane być może w niektórych szpita
lach niedbalstwo przet hodzące wszeikie wyobra
żenie. Niektóre wzorowe istotnie zakłady są tylko 
wyłącznie boga‘ym dostępne; reszta, gdzie panem 
jest właśnie ów szlendrjan, pozostaje dla ubogich 
czyli — jak  tu mówią — dla masy, u której co
dzienna tro3ka i nędza jest matką wszelkich cho
rób i fizycznego upadku. Szczególnie dozór cho 
rych w tych zakładach dla uboższych pozostawia 
bardzo wiele do życzenia. L ata całe minęły od 
czasu jak wszczęto spór o to, komu należy oddać 
opiekę nad chorym ': zakonnikom 1 zakonnicom, 
czy też dozorcom nrywatnym; lata minęły, ale 
stan rzeczy nie polepszył się wcale.

Podobnie jak ze szpitalami, ma się rzecz i 
z lekarzami paryskimi. Są między nimi tacy, kto- 
r. ch imię ma wszechświatową sławę i ściąga 
jak  do cudownego uzdrowiska cierpiących z całej 
kuli ziem ski j, Ale któż z owego stanu średniego 
może się do nich udać po poradę lub (co jeszc ,e 
trudniej) zawezwać ich do swego łoża? Pozwolić 
sobie na to może tylko iakaś głowa koronowana, 
krezus giełdowy, nabob indyjski rumuński bojar, 
wielki p a n . . .  w ogolę człowiek który ma tytuł i 
własny pałac w Paryżu lub w je dnym z pierwszo
rzędnych hoteli obszerne zajmuje apartam enta.— 
i wy kły śmiertelnik, proszący o wizytę, otrzyma 

90 razy na 100 odpowiedź, że dr. X. żałuje mo
cno, iż „z powodu nadmiernego zajęcia przyjąć 
pana nie może". — Niejeden z owych zwykłych 
śmiertelników często raczej od razu umrzećby 
wolał, j i  k znosić męki owego przeciągającego się 
w nieskończoność oczekiwania aż się nad Dim 
lekarz sławny zmiłować raczy. Godzinami całemi 
przebywać w przedpokoju takiego lekarza, pośród 
chorych którzy tutaj tracą już siłę woli i cierpie
niom 3Wo.m dają wyraz często w spoBÓb odraża
jący, to doprawdy torturom  moiainym i fizycznym 
się równa. A kiedy nareszcie przyjazis ten mo
ment zbawczy i chory stania przed obliczem sła

wnego lekarza, cóż wtedy zastaje? Oto znużonego, 
prawie zupełnie wyczerpanego człowieka, który 
jednem uchem słucha wynurzeń niejzczęśliwego 
chorego i widocznie radby pozbyć się go jak  naj
prędzej, ażeby zakończyć godziny ordynacyjne. 
Przedłożenie karty polecającej od jakiegoś innego 
głośniejszego lekarza nie robi na takiej wyroczni 
medycznej najmniejszego wrażenia. Obojętnem 
rzuca na nią okiem, i nie przeczytawszy nawet 
dokładnie co ów lekarz napisał, na bok odkłada. 
Na obliczu wielkiego potentata wiedzy medycznej 
nie ujrzysz ani błysku owego przyjaźnego uśmiechu, 
który przecież tak  błogie na chorych czyni wra
żenie. Ale cóż robić? Jakkolwiek bolesDem może 
być dla chorych takie p rzy jęc i, to jeszcze owych 
arcysfawnych lekarzy usprawiedliwić można, mia 
nowicie tern, że są zanadto obatczen. pracą. P ra
cują oni rzeczywiście od rana do wieczora, często 
bez wytchnienia, konsultując setld  chorych, a że 
możność ludzka ma przecież swoje granice, więc 
sami w końcu z sił opadają, trak tu ją rzeczy m a
chinalnie, szablonowo, widne u nich pewne zobo
jętnienie jeżeli nie zniechęcenie zupełne.

Inaczej jednak ma się rzecz z drugorzędne- 
mi wielkościami medycznemi. Tutaj to człowiek 
doprawdy staje się zwolennikiem Moliera, który 
w swoim „Chorym z imagioacji* tak gorzką na 
lekarzy naoisał satyrę.

Naturalnie, że nie mówimy tutaj o w rjątkach, 
które w szlachetnem pojęciu swego powołania 
cały zasól swej wiedzy i doświadczenia — częBto 
nawet bezinteresownie — oddają na usługi cier
piące' ludzkości 1 niejednokrotnie są prawdziwymi 
zbawcami chorych. Nie mów my tutakże o t. zw. 
domowych lekarzcc* , którzy przez długie la ta  z 
rodziną zaprzyjaźnieni z całą sumiennością i ży
czliwością obowiązki swe spełniają; ani wreszcie
0 całej kategorji „lekarzy polityków'*, którzy w 
widokach karjery politycznej, celem uzyskania 
popularności, udzielają ubogim chorym bezpłatnej 
a skutecznej pomocy lekarskiej.

Mamy tutaj na myśli szczególny a bardzo 
liczny gatunek lekarzy paryskich tak  zwanych 
„specjalistów1' Panowie ci mają ten dc'wny spo
sób, że specjalną metodę swoję zastosowują do 
każdego chorego, jakikolwiekby on był, tak samo 
jak ów filozof, który — zdtUowawszy sobie raz 
pewien system filozoficzny — wszystkie zjawiska 
sobie potem na jego podstawie tłumaczy, wszyst
kie w ramy tego systemu wciska, bez względu na 
to czy one sl ) tam zmieszczą czy nie.

Rzadko tu można spotkać lekarza, któryby 
sumienną i rozumną zrobił dyagnozę choroby, » 
jeszcze rzadziej takiego, który z zamiłowania do 
swej umiejętności a zarazem z miłości bliźniego 
był i uważnym obserwatorem przebiegu choroby
1 współczującym niedolę pacjenta.

Przeciętnym typem lekarza paryskiego jest 
człowiek, który spienięża wiedzę medyczną. Cał
kiem po kupiecku, na zimno odbywa on wszyst 
kie wizyty i konsultacje. Uwaga, jaką poświęca 
choremu wzrasta w miarę wyższej socjalne) po
zycji pacjenta. Nie przyśpieszy, ani nie przydłu- 
ży wizyty choćby o minutę, ponad czas jaki so
li. e wyznaczył, odpowiednio do spodziewanego 
honorarjum, bez względu na stan chorego. Nawet 
mniej poszukiwani lekarze, maią swoje stałe go 
dżiny ordynacyjne i czas stale dla każdego pa
cjenta obliczony, a chociażby nawet przez c»ły 
tydzień nie mieli żadnego chorego, temu, który 
ostatecznie przyjdzie, każą czekać godzinami w 
przedpokoju, dla tego tylko, że inni lekarze ro
bią tak samo. Zawołany do łoża chorego, spóź
nia się z reguły o kilka godzin, aby myślano, że 
ma tak wiele zajęcia. Znalezienie lekarza który 
w nocy wstanie i ubierze się, należy do wypad
ków cudownych. Natomiast wszyscy lekarze bez 
wyjątku prawie są ludźmi niezmiernie dowcipny
mi, genjalnymi. Umieją mówić o wszystkich i o 
wszyutkiem: o polityce (najy.ęce,) o ekonomji 
społecznej, o sztuce, o socjalizmie, o wyścigach,
0 grach, o podróżach, — a nawet o medycynie! 
Charakterystycznem jest, że umieją wszystko od 
ra?.u odgadnąć, niby jasnowidzący. Jeszcze pa
cjent ust nie otworzył — a lekarz skończył już 
djagnozę. Auskultacja jest tylko nadzwyczajnym 
dodatkiem, Bystry wzrok czasem zastępuje ją  na
wet, i nie myli się nigdy. lew ność lekarza p a 
ryskiego z jaką zapisuje medykamenta może nie 
jednemu włosy ua głowie jeżem postawić Jeśl’ 
jedna recepta nie skutku|e, co się zawsze regu
larnie dzi »je to na drug1 dzień pisze się druga, 
obfitsza jeszcze o jeden lub dwa medykamenta.

onorarja lekarskie nie stoją w żadnym 
stosunku do tej ckrytobójczej praktyki, która przez 
dziwną a straszliwą ironję nosi nazwę lekarskiej 
pomocy! N a j m n i e j s z y  doktorek, każe sobie 
płacić 5 franków za wizytę u siebie, a 10 za 
przyjście do domu. Bard: lej poszukiwali1 biorą 
w dwójnasób, sławni po 40 franków za konsul
tację a o wielkościach pierwszorzędnych to już 
ani mowy nie ma. Te wymierzają sob.e honora- 
rja według stanu majątkowego pacjenta, oczywiś
cie zawsze bai dzo zamożnego.

Aptekarze paryscy nie daleko odbiegają od 
lekarzy, ba, nawet przewyższają ich czasem. Za 
środek leczniczy który u naL n. p. guldena ko
sztuje, słynne apteki paryskie liczą ośm do dzie
sięciu franków. Niektó-e apteki sprzedają środki 
wątpliwej wartości, a są i takie, których strzedz 
się uależy bo sporządzają podobno medykamenta 
niedokładnie i niedbale. Aptekarz z szekspirow
skiej tragedji ,,Romeo i Jułja“ m.ał na usprawie
dliwienie swego kupczenia trucizną to przynaj
mniej, że długi czas nędzę znosił — sle apteka
rze paryscy tem się bronić nie mogą. Przyjaciele 
ich lekarze zapisują i zapisują, a chory płaci
1 płaci. Jakiż to rozkwit eksploatacji chorobyl

Piszący te słowa miał soautuy obowiązek 
towarzyszenia jednemu z chorych swoich przyja
ciół w prawdziwie krzyżowej wędrówce po leka
rzach paryskich. Biedny ten człowiek nie miał 
juz dość energji, ażeby sam to stacje odbywać. 
Skarżył się na ogólne przygnębienie, ciężką me- 
lanchoiję, nieukojony smutek jaais; czasami opa
nowywała go niewysłowiona tęsknota za jakiernś 
cudownem ocaleniem, uwolnię liem od nieznoś
nych męczarni.

— Idźże pan — mówiono .m — z przyjacie
lem swoim do dra X. — bardzo dobry leka-z.

Zabrałem tedy tę garstkę melancholji i 
nieporadności, którą nazywałem moim przyjacie
lem i poszliśmy do owego doktora X.

Pytamy o niego.
— Schody B, w drugiem podwurzu na prawo, 

pierwsze piętro nad entresolą na lewo.
Nol mój przyjacibl sam nie byłby pewno 

odnalazł drogi w tym labiryncie. Stróżowa, która 
dała mi objaśnienie, Arjadną nie była wcale; 
miała brodę, której dalipan i dragon nie byłby 
się powstydził.

WygtJonowany lokaj, z oczkami zdrauza.,ą- 
cemi wielką chętkę dostania napiwka, wyszedł na 
nasze spotkanie i z wdziękiem wykonał czynność 
odebrania nam lasek. Weszliśmy do salonu. Na 
ścianficn bardzo wiele obrazów z najnowszej wy
stawy. A zatem lekarz nasz jest mecenasem sztu
ki, no, ale któryż Paryżanin n ;m nia jest?

Oczywiście musimy czekać. Nareszcie otwie
rają i ię drzwi, wychodzi doktor i z niesłychaną 
powagą prosi nas wejść do gabinetu. Wchodzimy. 
Przedewszystkiem spostrzegamy ogromną sza",; 
z nader starannie utrzymywanemi książkami, po
dobno nigdy nie ruszaneml. Po nad fotelem leka
rza wisi portret jakiejś medycznej znakomitości 
z jej własnoręcznym podpisem, dalej portret k tó 
regoś z panujących książąt. Doktor sam siedzi 
przy czarnym stole, na którym tuz przed pacjen
tem leżą dwa nowiuseńkis lśniące luidory — tak 
ażeby pacjent co do wysokości honorarjum me 
miał żadnej wątpliwości.

— Cóż tedy brakuje? — pyta dr. X. spojrzaw
szy w skos na pacjenta.

Biedak zaczyna swoję opowieść, ale doszedł 
dopiero do połowy "stępu, kiedy lekarz już całą 
nawałnicą łacińskich i greckich słów ob aśnia mu 
rodzaj choroby. Tak, tak, powiada — nie ma, 
kwestji. Serce wprawdzie dobre, ale z okolicą 
źle, i dla tego musimy choremu dać coś ożywia- 
jącegi Kalemę I

— Kafeinę? Aleź panie doktorze, ja  nie zno
szę nawet zwykłej czarnej kawy.

— To nic nie znaczy. Bierz pan tylko kafeinę. 
Jeżeli nie będzie tak skutkować jak my chcemy, 
— to późaiej zobaczymy.

Cóż robić? niech będzie kafeina. Ale nie 
skutkowała tak, jak tego chciał doktor, a tem 
mniej, jak  pragnął mój przyjaciel. Opadał on wi
docznie jeszcze bardziej na siłach,

— Dobrze mu tak! — rzekł mi znowu pewien 
znajomy, — dla czego nie poszedł do znanego 
doktora Y., który wuja mego prawdziwie cudo
wnie wyieczył.

Idziemy tedy do dra Y. Mieszka on w wła
snym pałacu, i dla tego potrzeba u niego czekać 
jeszcze dłużej aniżeli u zacnego jego kolegi. 
Przyj muje on pacjentów z pańskością, którą do - 
prawdy tylko „eudowna kuracja* usprawiedli
wić może.

— Czyż tak? — powiada — przyjaciel pański 
ma cierpieć na serce? Zobaczmy, a raczei posłu
chajmy. . Ależ ani śladu! Serce to zdrowsze jak 
moje. Wiesz pan, co jest kiepskie? Żołądek. Bie
rzesz pan kafeinę? Ależ wyrzuć pan do Pcha 
A jakże z trawieniem, tr.w isz pau dobrze?

— Ot tak, dość dobrze!
— Otóż nie, pan właśnie niedobrze trawisz. 

Jak można tak lekkomyślnie twierdzić, że się 
trawi dobrze ? Ja  panu powiadam, że nie dobrze.

— Ha! być może.
— A sen spokojny ?
— Śpię aż za wiele, a gdy rano wstanę, dopie

ro czuję 3ię zmęczony...
— A. co, nie mówiłem: żołądek! — \ ohi le 

karz z miną tryumfującą. Tak, tak, żołądek! Panu 
zdaje 3lę tylko, że śpisz.

— Ależ panie doktorze!
— Ja pauu powiadam, że nie śpisz. Bc,sta. Mu

sisz mieć okropne sny.
Pacjent już nic nie odpowiada.

— Tak, mówi sławny lekarc dalej. Nie może 
inaczej być. Ale właśnie mc,mv na to środki. Ża
dnych ponudzających, ale właśnie na uspokojenie. 
Rozumiesz mnie pan?

Potem sławny lekarz siada i pii ze nieskoń- 
cziną receptę, co pacjent ma brać zrana, co 
przed i po każdem jedzeniu, co na noc, co ma 
jeść, a od czego się powstrzymać, na końcu 
zaś doradza codziennie trochę ćwiczenia w szer
mierce.

DoKtor miał się nie źle, aptekarz również, 
tylko nasz pacjent szwankował coraz to bar
dziej na zdrowiu. Już tylko cień z niego pozo
stał.

— Aleź na miłość boską - -  mówi mi wreszcie 
jeszcze jeden znajomy — czemuż pański przyja
ciel nie zasięgnie rady jednego z najlepszych pa
ryskich lekarzy, doktora Z. ?

Idziemy tedy do dra Z. Przyjmuje nas w 
sposób o wiele bardziej uprzejmy, aniżeli tamci 
lekarze, ale i u niego sakiamontalne dwa ludwiki 
na stole się świecą. Jeut tak uprzejmy, że przy
jacielowi memu nawet mówić nio dał. Jeszcze on 
dobrze ust nie otworzył, a znakomity wiedział już 
wszystko i zapytał niespokojnie :

— Masz pan bicia serca?
— Nie.
— Któż tedy panu powiedział, że cierpisz na 

serce.
— Kolega pański, dr. X.
—  Hm, a leż  to  p rzec ie  dobry  d ok to r. Czy m asz 

pan tru d n o śc i w traw ien iu  ?
— Nie.
—  K tóż więc panu mówi, że masz kiepski żo

łądek 1
— Kolega pański, dr. Y.
— Dr. Y ? To przecież także dobry doktor. 

Wiesz pan, co panu jest? Pan jesteś nerwowy ! 
To znaczy, ani nie masz rozmiękczenia mózgu, 
am skłonności do idjotyzmu, ani halucynacyj, tyl
ko po prosu jesteś wycieńczony. Cóż to zapisali 
Danu moi koledzy? pekaż pan Hm, hm... mm, mm. 
To wszystko dobrze. Możesz pan brać dalej, zre
sztą także trochę kufeiny. Brakuje tylko jeszcze 
niby drobnostki, którą ja  panu dopieio zapiszę! 
Przytem musisz pan używać trochę jazdy konnej, 
gimnastyki, co dzień tuszu i zresztą rozrywki w 
przyjemnem towarzystwie. Tylko żadnych ekstra- 
wagancyj...

— Nie byłby pan doktor łaskaw mnie opu
kać?..

— Ależ do czego? Go pan sądzisz o Boulan 
gerze ?

— H m , w każdym racie zdrowszy jest ode- 
mnie.

— Wiesz pan, że często bywam w Niemczech. 
Pyszne piwo i piękne kobirty. Tylko wiecznie i 
wiecznie Schillt r i Goethe nudzą mnie, chociaż 
wolę w końcu Schillera.

— Umiesz pan tedy po niemiecku ?
— O nie, ale widzi pan, każdy co innego

lubi...
Tego doprawdy było i mnie zdrowemu za 

wiele wyszliśmy tedy czemprędzej.
Przyjacielowi memu nie jest ani lepiej, ani 

gorzej. JaLkolwiek nieprawdopodobnem zdawaćby 
się mogło to wszystko co opisałem, tak jest je 
dnak w istocie — i ja  podziwiam tylko przyja
ciela megr, który to wszystko przebył Co to za
8’Ina musi być natura! Skoro mu się tylko nieco
polepszy, bedę mu rtdzii, ażeby się w Europie 
pokazywał za pieniądze, jako okaz żywotności, 
której nie zdołali zabić przesławni paryscy le
karze. Z branemi pieniędzmi może choć w czę
ści odbije to, co na te smutne eksperymentu 
stracił.

List do Redakcji.
Szanowna Redakcjo!

W obec doniosłości, jaką dla gospodarstw 
folwarcznych, zwłaszcza średnich rozmiarów, mogą 
mieć gorzelnie kociołkowe, jest mojem namiarem 
wywołanie dyskusji, celem wyświecenia niejasnych 
punktów ustawy gorzelnianej i wszechstronnego 
omówienin kwestji gorzelni kociołkowych.

f W naszych warunkach klimatycznych; gdzie 
większą część roku zmuszeni jesteśmy bydło u- 
trzymywać na stajni, pasza tania jest bez poru- 
wnania większej ważności, jak w krajach, gdzie 
hodowla bydła prowadzi się w warunkach na
turalniejszych powiększej części na pastwiskach i 
paszy zielonej; wywar jest najwłaściwszą i do
tąd najtańszą zimową paszą, z powodu swego 
płvnnego i ciepłego stanu

Że zaś ostatnia ustawa gorzelniana, zakła
danie nowych gorz«hii prawie uniemożliwiła, go
rzelnie kociołkowe w obec osiągniętych dotąd re
zultatów np. z gorzelni kociołkowej w Si^kowie, 
do pewnego stopnia temu złemu zaradzić mogą.

Ponieważ jednak rstaw a gorzelniana właśnie 
co dc gorzelni kociołkowych nie jest dość jasną 
i wyraźną, nasuwa się pytanie; czy ministerstwo 
skarbu, z powodu, żeby gorzelnie większym go
rzelniom nierobiły konkurencji, jes t uprawnione 
wydać do ustawy gorzelnianej przepisy wyko
nawcze, określające bliżej sposób zakładania i 
pędzenia gorzelni kociołkowych.

Najdotkliwszym a egzystencją gorzelni ko
ciołkowych zupełnie uniemożliwiającym byłby za
kaz używania osobnego kotła do gotowania kar
tofli, o którym to kotle w ustawie zupełnie nie ma 
wzmianki; a czego właśnie Dyrekcja skarbowa o- 
kręgowa w Kołomyi dla gorzelni w Binkowie za
broniła, i co doniero Dyrekcja skarbowa krajowa 
w Lwowie dozwoliła.

Obok tego nie \ ozwalają organa straży skar
bowej w jakikolwiek bądź naturalny spo ib stu
dzenia ugotowanych kartofli n. p. przez wyno
szenie kotła z ugotowanemi kartonami na dwór, 
lub okładania ścian kotła lodem.

Dalej jest wątpliwem, czyby było dozwolo- 
nem gnieść kartofle na walcach lub koszu We- 
reckiego, zbierać mase łopatami z posadzki i n a 
kładać do kadzi fermentacyjnycn; aby w ten spo
sób osiągnąć pożądany stopień wystygnięcia. 
Przez wypuszczenie bowiem gorącego zacieru do 
kadzi fermentacyjnych, zaparza się przed ferment, 
a przez chłodzenie zacieru lodem, rozrzedza się 
go do tego stoDnia, że zamiast 2Q(J jest 300 li
trów rabatu  z cetnara metrycznego kartoni, 
przez co z uszczerbkiem przedsiębiorcy gorzelni, 
rząd pobiera jednę trzecią akcyzy za czjstą 
wodę.

Oprócz tego organa straży skarbowej żą
dają, aby roDota była bezpośrednio, (który to 
wyraz rzecz bardzo niewyraźnie określa), z ka
dzi fermentacyjnych do kotła odpędowego prze
noszona. Używa cię do tego jednej z drożdża- 
re!r, co jednakże wiele niedogodności i stratę 
czasu dla odpędu powoduje. Czyby do przeno
szenia roboty z kadzi fermentacyjnych do kotła 
odpędowego nie miały być dozwolane rury lub 
rynny?

Dalej opiewa ustawa gorzelniana „jednemu i 
temu samemu gospodarzowi w jednej i tej samej 
miejscowości, wolno utrzymywać w ruchu jednę 
gorzelnię kociołkową.* Co tu  rozumieć przez 
miejscowość, czy oprócz folwarku głównego i in 
ne folwarki, należące do tej samej gminy kata
stralnej a zabudowane z dawna i noszące oso
bne nazwiska, są uprawnione do utrzymania w 
ruchu gorzelni kociołkowej?

'  nteresie mających zamiar urządzenia 
gorzelni kociołkowych, aby ich od możliwych 
dotkliwych stra t i przykrych zawodów o chronić,^ 
byłoby bardzo pożądanem wyjaśnienie powyż
szych, niejasnych punktów ustawy gorzelnianej.

A. S*
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Lwów, dnia 29 marca.

Dar. Najj Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły Zgromadzeniu SS. regały św. Dominika w Kra
kowie, na restaurację klasztoru, zapomogę w kwocie 
20u zł.

Sankcję cesarską otrzymała ustawa gminna 
dla 30 miast galicyjskich, uchwalona na ostatniej 
sesji sejmowej.

Tę uscawą objęte są miasta: Biała, Bochnia,
Brody, Brzeżmy, Buczacz, Drohobycz, Gorlice, Gró
dek pod Lwowem, Jarosław, Jasło, Jaworów, Koło
myje, Krosno, Nowy Sącz, Podgórze, Przemyśl, Rze
szów, Sambor, Sanok, Śniatyn, Sokal, Stanisławów, 
Stryj, Tarnopol, Tarnów, Trembowla, Wadowice, Wie
liczka, Złoczów i Żółkiew.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako
wie, zamianował bezpłatnymi auskoltautami swego o- 
kręg^ „raktyaantów sądowych: Stanisława Grossera, 
dra Tadeusza Kwiecińskiego, dra Antoniego Beaaprć’ 
Jana Tomasza Gorylskiego, Walentego Murdzę i dra 
Bolesława Prus Strowskiego.

Krajowa Dyrekcji Skarbu zamianowała pobor
ców podatkowych Ludwika Sienkiewicza i Jana 
Kiesla zarządzcami, a oficjała cłowego Rudolfa Cha- 
nera i asystenta urzędu sprzedaży soli Stanisława 
Różyckiego kontrolorami urzędów sprzedaży soli — 
zaś koncepistów skarbowych Józefa Schurrera, Mar
kusa Dawida i Piotra Stocha komisarzami skarbowy
mi w IX, zaś praktykantów konceptowych Antoniego 
Gosławskiego, dra Jakóba Homicza, Jnstyna Doro- 
żyńskiego, Kazimierza Chęcińskiego, Józefa Nawroc
kiego i Jana Opalińskiego, koncepistumi skarbowymi 
w X. klasie rangi.

Rada szkolna krajowa zamianowała Edwarda 
Dudka, stałym nauczycielem szuoły etatowej w O* 
strow it; Michała Mykietyna, stałym nauczycielem 
młodszym kierującym szkołą filjalną w Skiiiłowie; 
tymczasowego nauczyciela szkoły w Niepołomicach, 
Marjana Kępę, stałym nauczycielem Bzfeoły etatowej 
w Kłaju.

Zaręczyny. Wczoraj odbyły się zaręczyny 
p. Stefana Baiuuiaa Ramnłte, urzędnika Tow. Kred. 
Ziemskiego z panną Marją ODyszkiewiczówną, córką p. 
Zdzisława Onyszkiewicza i ś. p. Klandji z Da- 
rowskich.

W  czytelni dla kobiet odbędzie się dziś 
w piątek o godz. 6 wieczorem odczyt ara S;emie- 
radzkiego o ludach południowej Ameryki pod wzglę
dem etnograficznym.

W  „Sokole* odbędzie się w niedzielę dnia 
31 b. m. koncert urządzony przez Towarzystwo gim
nastyczne „SouóU ze współudziałem p ań : H. Pat- 
kiewicz, K. Walchor, Gabel, M. Świtalskiej, chóru 
damsaiego (szkoły śpiewu p. Markaj, panów • L. 
Marka i St. Bachó, oraz orkieBtry wojskowej 
55 p. p.

Pogrzeb ś . p. Edwarda Simona, dyrekto
ra Banku kredytowego, odbył się wczoraj po połu
dniu. Pomimo fatalnego azdżystego powietrza, publicz
ność wzięła bardzo liczny udział w oddaniu ostatniej 
posługi zmarłemu, co świadczy, jaką powszechną cie
szył się on sympatją i Dowaźaniem w najszerszych 
kołuwh naszego miasta. Na czele konduktu żałobnego, 
który wyruszył z u'icy Ossolińskich na cmentarz Ły
czakowski, szedł oddział straży ochotniczej „Sokoła*, 
oraz kapela „Harmonji", następnie zaś deputacje 
rozmaitych instytucyj, między innemi stowarzyszenie 
„Gwiazda* ze sztandarem. Tuż przed rydwanem ża
łobnym posuwał się wóz, na którym złożono całą 
górę wieńców od mnóstwa instytucyj krajowych, po-
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cząwszy od reprezentacji miejskiej i posłów sejmo
wych, trzech izb handlowych, wszystkich zakładów 
finansowych, a skończywszy na wielu od osób pry
watnych. Karawan był również mnóstwem wieńców 
pokryty. Za trumną postępowała rodzina dalej wło
ścianie z Balicz, oraz reprezentanci wielu instytucyj 
finansowych i bardzo liczna publiczność. Wzdłuż ca 
łej drogi od domu żałoby ku cmentarzowi, płoniły 
latarnie gazowe. Od bram cmentarza do grobn, po 
nieśli zwłoki członkowie izby handlowej. Po skończo
nej eeremonji kościelnej rozpoczęły się nad grobem 
mowy żałobne. Pierwszy przemawiał włościanin z B a
licz, majątku ś p. Simona, i podniósł w słowach 
prostych a serdecznych wielką uczynność zmarłego 
dla w łościan, następnie mówił p. Stanisław Bryk- 
czyński, imieniem Bady nadzorczej Banku kredyto
wego, potem dr. Goldmann imieniem grona urzędni
ków tego bankn, wreszcie p. Władysław Gubryno- 
wicz w imieniu lwowskiej Izby handlowej i jeszcze p. 
Platon Kostecki.

Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej
zapełnił podział je j na sekcje. W edle statutu każdy 
radny ma prawo obrać sobie sekcję, do której chce 
należeć, a po tych zgłoszeniach zatwierdza Rada 
skład sekcyj. Tak więc postępowano wczoraj, a po 
długiej przerwie ogłosił wreszcie sprawozdawca, ra 
dny Dr. Goldmann, następny skład sekcyj:

Do s e k c j i  I. (dla spraw dobroczynności)
weszli p p .: Borkowski, Ettinger, Graffl, Horowitz,
Łukawski, Piątkowski, Południewski, Stokowski.

- Do s e k c j i  n. (finansowej) weszli p p .: Ba 
czyński, Bardasz, dr. Byk, Czerny. Dulęba, Dymet, 
Gryziecki, Marchwicki, Markheim, H arjaóski, Mazn- 
rak, Ramułt, Roszkowski, RuBsmann, Schayer, Schmitt, 
Sokal, Pawłowski, Ogonowski, Womella, Zima, Zgór 
Bki, Linie, Baczewski.

Do s e k c j i  III. (bndowniczej) weszli p p .: 
Ciuchciński, Czapczyński, Gołąb, Gross, Heppe, J a 
nowski, Jonasz, Kędzierski, Klimowicz, Krasucki, Ma- 
chajski, Marschall, Michalski, Mikolasch, Niemczy- 
nowBki, Peredjatkiewicz, Rudkowski, Swisterski, Szem- 
beck, Tyniecki, Walewski, Zacharjewicz, Dzikowski, 
Bałłaban.

Do b e k c j i IV. (sanitarnej) weszli p p .: Ba- 
szczewski, Bauman, Beiser, Gostyński, Kiselka, Ko
chanowski, Krówczyński, Miłaszewski, Piepes, Podłow- 
ski, P rugar, Rischer, Schaff, Sembratowicz, Syroczyń 
Bki,Stroynowski,Thom, Witz, Walichiewicz, Żebrowski.

Do s e k c j i  V. (organizacyjnej) weszli pp.: 
Blnmenfeld, Dnniewicz, Dziedzicki, Gerstmann, Ge- 
tritz, Głodziński, Goldmann, Ilnicki, Małecki, P iętak, 
Radziszewski, Rewakowicz, Samolewicz, Solecki, 
Aksentowicz, Stebelski, Szaraniewicz i Wieliczko.

Podział ten zatwierdziła Rada, a prezydent za
powiedział, że w sobotę ukonstytuują się sekcje I. i 
II. a  w poniedziałek sekcja III., IV. i V.

Przed zagajeniem posiedzenia prezydent w Ber- 
decznem przemówieniu oddał hołd zasługom b. radne
go i prezydenta Izby handlowej śp. Edwarda Simona, 
a Rada przez powstanie wyraziła swój głęboki żal po 
stracie tak wielce około dobra m iasta zasłużonego

W ybór delegatów i dalsze ukonstytuowanie się 
Rady odbędzie Bię na następnem posiedzeniu.

Wczorajszy raut w kole literacko artysty- 
cznem wypadł nadzwyczaj dobrze. Pięknie ułożony 
program, tudzież charakter towarzyski wieczorku 
przyczyniły się nie mało do tego, iż zebranie goście 
bawili się wesoło do późnej godziny

Z interesującego programu zaznaczyć szczególnie 
należy piękną grę na fortepianie panny M. Sidoro- 
wicz, uczennicy p. Miknlego, tudzież śpiew panny L 
Stroka i p. Slawiczka, basisty, który pełnym swym 
głosem, kwalifikającym się na największą scenę, 
wielkie wywołał wrażenie.

Największe zajęcie jednakże bndził zaledwie
dwunastoletni skrzypek Julek Teodorowicz, uczeń 
profesora Wolfsthala, znany już z kilku występów na 
estradach koncertowych. Odegrał on z pamięci bardzo 
pięknie trudną fantazję z „Fausta" Alarda, tudzież 
mazurek Wieniawskiego.

Młodziutkiemu temu skrzypkowi wróżyć możemy 
bardzo piękną przyszłość, profesorowi Wolfsthalowi 
zaś powinszować takiego ucznia. Potrzebaby mu
jeszcze popracować lat kilka, zwłaszcza u którego 
z mistrzów europejskiej sławy, a kto wie, czy nie 
zyskalibyśmy w nim drugiego Lipińskiego.

Zmarli. W Krakowie zmarł dr. Tomasz Woj- 
narski, lekarz Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w 32 roku życia.

Józef Tabaka, woźny przy c. k. kolei państwo
wej, zmarł we Lwowie w 29 roku życia.

Andrzej Potempski, obywatel i b. radny miasta
Lwowa, zmarł w 72 roku życia.

Jan  Frankowski, obywatel m. Lwowa zmarł 
przeżywszy la t 39.

Ze Stanisławowa nam piszą: Samorząd o-
debrany naszemu m iasta z powodu lekkomyślnej jego 
gospodarki, wkrótce napowrót przywrócony zostanie. 
Dowiaduję się bowiem, że protest przeciw dokonanym 
wyborom do naszej Rady miejskiej nie został przez 
c. k. Namiestnictwo uwzględniony, i że komisarz 
rządowy p. Lanikiewicz w przyszłym tygodnia oddaje 
rządy miasta w ręce nowo wybranej Rady a wzglę
dnie burmistrza. Aczkolwiek nie jestem zwolennikiem 
rządowej opieki nad naszemi autonomicznemi urzą
dzeniami, przyznać jednak muszę niezwykle szczęśli
wy wybór osoby przeznaczonej do uregulowania na 
szych stosunków. Pan Lanikiewicz w krótkim stosun
kowo czasie swego pobytu w Stanisławowie, tyle dla 
miasta zrobił dobrego i tak mile zapisał się w pa- 
mięci obywateli, że zarząd miasta, dowiedziawszy się 
o przeniesieniu tut. starosty p. Jaegermanna do Lwo
wa, uchwalił natychmiast wysłać deputację do pana 
Namiestnika z prośbą, ażeby p. Lanikiewicza świeżo 
mianowanego starostę dla Żółkwi, który na k ilka
naście dni Stanisławów opuszcza, zechciał przeznaczyć 
na starostę w Stanisławowie. Deputacja ta  złożona 
z pp. dr. F ischlera E., dr. Szydłowskiego, ks. kano
nika Faciewicza, i Seinfelda wyjeżdża w tych dniach 
do Lwowa i mamy nadzieję, że przedstawiwszy panu 
Namiestnikowi przyczyny jakie powodują obywateli 
m iasta do tego kroku, uzyska, że p. Lanikiewicz 
mianowany zostaDie starostą dla Stanisławowa, Spra
wa ta  jakkolwiek na pozór osobistej natury jest je 
dnak wielkiej dla miasta doniosłości. Pan Lani kie 
wicz bowiem dał tyle dowodów swego taktu i uprzej 
mości względem mieszkańców Stanisławowa, którego 
Bprawy miejsk e doskonale zna, że na stanowisku tu 
tejszego starosty miasta wielce pomocnym być może, 

O fundacji dobroczynnej p- Izabeli Krze- 
czunowiczowej utworzonej dla włościan w kluczu boł- 
szowieckim, o której podaliśmy wczoraj krótką wzmian
kę, otrzymujemy dziś bliższe szczegóły, któremi wczo
rajszą notatkę uzupełniamy. Fundacja ta  nosić 
imię ś. p. Kornela Krzeczunowicza, kapitał zaeLuo^ 
wy wynosi 20.000 zł. i  rozdzielony jest na rzecz wsi 
poszczególnych, jak  następuje: dla Bołszowca 6.000 
zł., dla Słobódki bołszowieckiej 2 000 zł-, dla Po- 
pławnik 2.000, dla Hanowiec 2.000, dla Herbnrtowa 
2.000, dla Skomoroch starych 3 000  i dla Bołszowa 
300 zł. Od kapitała tego uzyskane procenty mają 
być co pół roku rozdawane: a) dla sierót bez ojca i 
matki, b) dla wdów obciążonych dziećmi, c) dla za- 
robników i rzemieślników obciążonych dziećmi, d) dla 
chałupników obciążonych rodzinami, e) dla kalek i 
chorych na leki i lekarzy, f) dla tych, co ucierpieli

od ognia lub powodzi —  wszystko dla chrześcjan gr. 
kat., rz. kat. i orm. obrządku, z wyłączeniem żebra
ków zawodowych, pijaków i prowadzących życie nie
moralne. Wspaniałomyślna fundatorka ma do śmierci 
sama rozdawać te zapomogi tym ubogim, któiych 
przedłoży gmina, a zatwierdzi i poleci ksiądz. Po 
śmierci fundatorki rozdawnictwo przechodzi do na j
starszego członka rodziny, gdyby zaś wsie przeszły w 
inne ręce, to  żelazny kapitał przechodzi na każdą 
z nazwanych gmin, wraz z obowiązkiem, by procent 
z niego rozdawano według prawideł przez fundatorkę 
ustanowionych, a rachunki przedkładano rządowi.

Śluby króla Jana Kazimierza. W myśl
tych ślubów zaprzysiężonych niegdyś przez króla i 
Stany Rzeczypospolitej, zawiązało się we Lwowie sto
warzyszenie a raczej bractwo wotywne pod nazwą 
„Bractwa im. Najśw. Panny Królowej Korony poi- ‘ 
skiej“ który za zadanie stawia sobie podnoszenie i 
rozszerzanie ducha religijnego w pośród narodu i po
prawę tych osobliwie wad i błędów, które się przy
czyniły do upadku naszego oraz podejmowanie i wedle 
możności popieranie wszelkich usiłowań dążących w 
duchu katolickim do moralnego i materjalnego polep
szenia doli ludu i klas pracujących.

Poświęcenie d. 1 kwietnia ku uczczeniu Najśw. 
Panny jako Królowej Korony Polskiej zgodnie z u- 
czynionym w dniu tymże ślubem króla Jana Kazi
mierza.

Ustawy brackie uzyskały już zatwierdzenie 
władz świeckich i duchownych, a bractwo samo wejść 
ma w życie formalnie właśnie w dniu 1 kwietniu b. 
r., który to dzień już od lat kilku za staraniem 
proboszcza kapituły, księdza kanonika Turzańskiego 
bywa święcony solennie z wystawieniem N. Sakra
mentu.

Uznanie zasług obywatelskich. Starem ia-
sto żegnało w tych doiach starostę tamtejszego po 
wiatu, p, Antoniego Lewickiego, który świeżo powo
łany został do służby przy c. k. Namiestnictwie we 
Lwowie. Szereg owacyj którem i p. Lewickiego żegna
no, był najwymowniejszym dowodem powszechnej czci 
i sympatji jaką sobie były starosta zjednał tak w 
mieście jak i w całym powiecie. Najpiękniejszem i 
może najmilszem było poźegaanie Btarosty bankietem 
dnia 14 marca 1889 w kasynie urządzonym, w k tó 
rym wzięło udział liczne duchowieństwo, szlachta, 
urzędnicy, nauczyciele, burmistrze miasteczek i cała 
prawie miejscowa inteligencja. Przeszło 70 osób za
siadło do stołu. Podczas bankietu po gorących, a 
serdecznych przemowach pożegnalnych naczelnika są
du Aleksiewicza imieniem Towarzystwa kasynowego, 
komisarza Bukowczyka, ks. Szczawińskiego, Mściwu- 
jewskiego, notarjusza W ładyczyńskiego, inspektora 
szkolnego Żurakowskiego i wiceprezesa rady pow. 
Bielańskiego, wręczony mu został srebrny puhar na 
tacy, poczem Podolski właściciel dóbr ze Spryni 
wniósł w pięknem przemówieniu toast „kochajmy się*.

Pożegnanie to było niekłamanym objawem za
służonego uznania dla p. starosty Lewickiego. U rzę
dnik niepospolitych zdolności i przymiotów, pozyskał 
sobie ogólną sympatję, to też odjazd jego wywołał 
szczery żal zarówno wśród inteligencji i mieszczań
stwa jak  i wśród wiejskiego Indu. Nadzwyczaj prawy 
i sumienny, WBzędzie i zawsze dla dobra powiatu 
czynny — przejęty był zadaniem podniesienia oświaty 
ludu; za jego staraniem zorganizowano 26 szkół In
dowych, —  opiekował się szczególnie ubogą dziatwą 
szkolną i zebrał dla niej znaczniejszy funduszj z k tó 
rego w 40 letnią rocznicę wstąpienia na tron N ajja
śniejszego Pana, obdzielił przeszło 80 dzieci zupeł- 
nem zimowem ubraniem, niemniej starał się o podnie
sienie dobrobytu w ubogim górskim powiecie i w tym 
celu podniósł myśl założenia szkoły koszykarskiej, na 
który to cel zebrał 400 z ł . ; dbał także o porządek 
w miasteczkach, to też dzisiejszy porządek w Starem 
mieście jemu zawdzięczamy.

W chwili wyjazdu 19 b. m. zebrało się mie
szczaństwo, rada miejska i miejscowa inteligencja, 
tudzież urzędnicy o 7 godzinie rano, by jeszcze raz 
dać wyraz uczuciom prawdziwego żalu i pożegnać te 
go czcigodnego i dla powiatu zasłużonego męża, ży
cząc mu: szczęść Boże na nowem stanowiska!

Powodzie. Na górnym Dniestrze odpłynęły 
jnż lody z pod Żydaezowa, natomiast stoi zator pod 
Dołhem od tamy czwartej aż po przekop Marjam 
polski. Woda i kry odpływają tam prawym brzegiem 
rzeki, rozlewają się w stare koryta. W  niższym 
biegu rzeki od Niżniowa i Ostrej ruszyły już lody.

Popłoch w teatrze. W Czerniowcach pod 
czas przedstawienia dnia 26 b. m , na które publi
czność licznie się zebrała, gdyż był to występ gościn' 
ny artysty wiedeńskiego B urgteatru dr. Tyrolta, wy 
bnchla panika z powodu eksplozji lampy naftowej, na 
szczęście bez żadnych złych następstw  oprócz chwilo
wego przerażenia, tem naturalniejszego, że budynek 
teatralny jest zbudowany z drzewa. Po usunięciu 
lampy i uspokojeniu Bię publiczności przerwane na 
chwilę przedstawienie rozpoczęto na nowo.

S a m o b ó js tw o  a r ty s ty . W W iedniu odebrał 
sobie życie jeden z najzdolniejszych młodych artystów 
malarzy Aloizy Dorna. Brak pracy i środków do ży
cia popchnął go do tego rozpaczliwego czynu. P ra
gnął on udać się do Paryża by tam pracować jako 
robotnik lecz i team brak funduszów stanął na 
przeszkodzie.

Sprawcy zamachu popełnionego przed kilku 
tygodniami w W iedniu na listonoszu, o czem w swoim 
czasie donosiliśmy ze szczegółami, młodzi ladzie Ro- 
snowski i Janowski zostali obaj zasądzeni i skazani, 
pierwszy na la t osiem a drugi na trzy lata ciężkiego 
więzienia.

Katastrofa na Rax Alpie. Zachęceni p ię 
kną pogodą i ciepłem powietrzem, wybrali się przed 
kilku dniami z W iednia dr. Robert Kanitz, auskul- 
tant wiedeńskiego sądu krajowego, z p. Zygmuntem 
Zilzerem i z jednym przewodnikiem na wycieczkę na 
R ax Alpę. Turyści wybrali się na górę od strony, 
z której przystęp najtrudniejszy a z powodu nie sta 
jałych jeszcze zupełnie śniegów tem niebezpieczniejszy 
w tej porze roku. To też wycieczka skończyła się 
smutnym wypadkiem. D oktor Kaunitz bowiem licząc 
na Bwoję wprawę jako dzielny turysta, zaniedbał 
ostrożności, jakie mu doradzali towarzysze, puścił się 
sam śmiało i wpadłszy w przepaść zabił się na 
miejscu. Towarzysz i przewodnik zaledwie z wiel 
kim  trudem spuścić się zdołali do przepaści, w któ
rej nieszczęśliwy leżał już bez życia.

Morderstwo w wagonie. Na szynach linji 
kolei idącej z Genni do Ventimiglji, znaleziono koło 
stacji P ietra  leżące ciało zamordowanego syna szwaj 
carskiego wice konsula w Cannes, młodego W iliama 
Geissendorf, który jechał do swej narzeczonej do 
Genui i w wagonie zamordowany, następnie wyrzu 
eony został na szyny. Ponieważ stwierdzono, że 
przed wyjazdem swoim młody Geissendorf w Monte 
Cario znaczną był wygrał sumę nie ulega wątpliwości, 
że padł on ofiarą rozbójniczego rabunku. Sprawcy 
dotąd nie odszukano.

Szopka polska w Londynie. Ajent lon
dyńskiego „South KensiDgton Museum" nabył niedawno 
w Warszawie dla etnologicznych zbiorów tego muze
um szopkę, za k tó rą  zapłacił właścicielowi pokaźną 
sumkę. >

Tegoroczna wystawa paryzka. Według 
urzędowego sprawozdania francuskiego m inistra han
dlu, wszystkie na tegorocznej wystawie paryskiej dla

cudzoziemców zarezerwowane miejsca oddawna zostały 
jnż zajęte, a mimo to ciągle jeszcze nadchodzą pro
śby o udzielenie miejsca na wystawić się mające 
przedmioty. Urzędownie biorą udział: Grecja, N or-
wegja, Serbja, Szwajcarja, San Marino, Monaco, Ja - 
ponja, Persja, Siam, M arokko, południowo-afrykańska 
Republika, angielskie kolonje: W iktorja, Nowa Ze- 
landja, Nowa południowa Walja, i wszystkie państwa 
Ameryki, z wyjątkiem Brazylji. Nadto utworzyły się 
dla wielu państw prywatne komitety wystawowe, 
które uznał rząd francuski, mianowicie dla: Austro-
Węgier, Belgji, Anglji, Danji, Holandji, Rosji, Włoch, 
RumuDji, HiBzpanji, Portugalji, Luksemburgu, Egiptu 
i Brazylji. N iektóre z tych komitetów otrzymały od 
swoich rządów znaczne zasiłki pieniężne, mianowicie: 
angielski, belgijski, duński, rumuński, hiszpański, 
portugalski i brazylijski. Zupełnie niereprezeniowane- 
mi, jak  się zdaje, będą: Niemcy, Turcja, Bułgarja i
Chiny.

Prace na placn wystawy postępnją szybko i jest 
uzasadniona nadzieja, że wszystko na c?as oznaczony 
będzie gotowe.

Szczyt kuracji elektrycznej :
W ynająć się za piorunochron...
Na wystawie akwareli.

—  Co za obrzydliwie brudny koloryt 1
—  Widać woda nie była filtrowana.

W salonie.
—  Piękna kobieta! co za ogoiBte spojrzenie...

X. sentencjonalnie:
—  Nic dziwnego ! Kuzynka kapitana straży 

gniowej...
Z  „Figara".

—  Kochasz mnie ?
— Nie.
—  Dla czego ?
—  Ponieważ kocham się zawsze w mężatkach.
—  To ożeń się ze m n ą!

o-

Teatr. Dziś „Wesele F igara" komedja w 5 
aktach Beaumarchais.

Ju tro  „Natan mędrzec" dramat Lessinga.

Literatura i Sztuka.
* Koncert na korzyść Tow. „Rodzina". Dowia 

dujemy się, że pani Izydora z Ostrowskich Grzybiń- 
ska, znana zaszczytnie nauczycielka śpiewa z począt 
kiem kwietnia urządza koncert na rzecz Towarzystwa

Rodzina", z bardzo urozmaiconym i ioteresnjącym 
programem.

* Pan Z- Przybylski, znany nasz utalentowany 
komedjopisarz, napisał nową sztukę p. t. „M aj".

* W  Rćvue des deux mondes wychodzi obe
cnie powieść pióra p. Małgorzaty Poradowskiej p. t 
„Mademoiselle M isia", osnnta na tle naszych stosun
ków, z któremi p. Porado wska przebywając długi czas 
w Galicji doskonale się obznajomila.

Pani Poradowska dala także poznać Francuzom 
w wytwornem tłumaczeniu kiika najpiękniejszych no
welek Sienkiewicza.

Z p o śró d  efektów  przem ysłow ych A lpiny z 
widoków bilansow ych sz ły  w górę , lecz n a js il
n ie jszą  nadw yżkę kursow ą zdobyły  dziś akc je  
p rask ie .

W alu ty  —  p rzedew szystk iem  m ark i —  C(f- 
n ęły  się dziś znacznie , gdyż z 59 42 zeszły  n a  
n a  59 20,. m niej u c ie rp ia ły  dew izy parysk ie .

O sta teczn ie  notow ano:
K red . a u s tr . 304 ,25, w ęgier. 3 1 1 ’— , anglob. 

13F 25 , un iony  23U 25, b an k re re in y  108*75, lan d er- 
bank i 227‘25, ludw iki 204.50, czerniow iec. 232 25, 
re n ta  pap ier. 8 3 '9 0 , s reb rn a  84-20, a u s trj . z ło ta  
111-45, pap ie r. 99 85, węg. z ło ta  103 25, p ap ie ro 
wa 94-95.

R uble U29V4 zł.

Część ekonomiczna.
= .  Prospekt na nową 4 % , skonsolidowaną po

życzkę kolejową rosyjską podpisały firmy bankowe 
Rotszyldów w Paryżu i Frankfarcie, bankier berliński 
Bleichróder, berlińskie Towarzystwo dyskontowe i 
petersburskie banki: międzynarodowy i dyskontowy. 
Cena subskrypcyjna ustanowioną została na 89% , a 
przy przedterminowej wpłacie na 89 x/2°/0 wpłaconych 
w złocie, czekami na Paryż, lub rublami papierowemi 
wedle kursu dziennego. Pożyczka ta  słnży na skon- 
wertowanie dawniejszych, 5 procentowych pożyczek 
kolejowych Rosji, w zamian przeto za nowe obligi 
przyjmowane będą obligi pożyczki z r. 1871 po 
634.50, z r. 1872 po 632, z r. 1873 po 642.50 
i z r. 1884 po 645 rubli w złocie. Subskrypcję i 
oferty bonwersyjne przyjmować będą w Austrji wie
deński Zakład kredytowy i jego prowincjonalne filje.

=  O  Banku rolniczym lwowskim donosi 
jedno z pism tutejszych, iż tak świetnie idą je 
go interesa, że za rok 1888 udzieli on swoim 
członkom 12 prc. dywidendy od udziałów. W 
obec tej wiadomości słusznie zauważono, że są
dząc ten wynik ze stanowiska ekonomicznego a 
nie finansowego — trudno nazwać go pomyśl
nym. Z tem rozumowaniem zgodzić się można 
zupełnie, bo przedewszystkiem jest zadaniem 
banku rolniczego pośredniczyć w interesach rol
ników gorliwie i tanio — a snać musi to po
średnictwo być kosztownem i uciążliwem, jeśli 
bank może tak szczodrze wymierzać dywidendy.
Z właściwą oceną tych rezultatów wolimy się je  
dnak wstrzymać, dokąd dyrekcja banku — jak 
to w zwyczaju — nie nadeszle nam swojego 
sprawozdania.

~  Budowa kolei Z okazji niebawem mają 
cej się rozpocząć budowy kolei lokalnej z Rze
szowa do Jasła, która to budowa przez państwo 
kosztem skarbu państwa ma być przeprowadzoną, 
przypomina „Czas“, iż dotąd przy budowach li- 
nji państwowych krajowi przedsiębiorcy konsek
wentnie bywali pomijam. Z ogółu 1080  kilomet 
rów wybudowanych w Galicji w ostatnich latach 
nowych linji i z 232 kilometrów położonego dru 
giego toru na linjach państwowych, krajowi 
przedsiębiorcy wybudowali jeno 203  kilome
trów nowych linii i ułożyli 64 kilometrów 
drugiego toru. Przypadła im przeto w udziale 
budowa niespełna piątej części nowych linji i 
prawie trzecia część drugiego toru. Zaiste tro 
chę to za mało w obec ciężarów, jakie kraj po
nosi na budowę tych linji.

Wiedeń 27 marca.
Na dziś rozpisany termin subskrypcyjny na 

konwersyjną rentę rosyjską, już od wczoraj oży
wił obroty i podniósł kursa ren t państwowych w 
Berlinie i u nas. One to stanęły na czele ruchu 
giełdowego, bo obok rosyjskiej konwersji nieba
wem nastąpi konwersja publicznych długów E - 
giptu, pruskie ministerstwo skarbu wystąpi lada 
dzień z konwersją prjorytetów kolejowych a  rot- 
szyldowska grupa ogłosi subskrypcję na rentę 
złotej pożyczki węgierskiej w sumie 52 mil. zł,

Operacje te pobudzają już teraz ruch w 
rentach, zaś przeważną z tego korzyść ciągnie 
dla siebie międzynarodowego charakteru złota 
renta węgierska. Od dni kilku wzrósł jej kurs o 
dwa procent, _a dzis podskoczył on znów o 3/4°/0.

O bok niej pap ierow a re n ta  w ęg ierska  posu
n ę ła  się  rów nież n ap rz e  ' o p ó ł p r .,  a  za  niem i 
poszły  inne  ren ty .

Prawem wzajemności ożywił się również 
targ akcyj bankowych, lecz awansami pochwalić 
się mogg jedynie Kredyty i Uniony, bowiem 
reszta akcJi, numo silnej postawy, nie zyskała 
żadnych nadwyżek. 3

. Transakcje w papierach trasportowych były 
także dOBÓ ożywione, a w ruchu zwyżkowym szły 
przodem czerniowieckie, łupkowskie i wywozowe 
czeskie koleje.

W pierwszych ruch zwyżkowy opierał się 
na wiadomościach, iż tegoroozna dywidenda wy 
mierzoną będzie po 13.50 zł. od akoji.

Telegramy „Przeglądu".
Wiedeń 29 marca. Nawieczornem posiedze

niu Izby posłów prowadzono dalej szczegó
łową rozprawę nad budżetem ministerjum o- 
ś wiaty.

Wiener Ztg. ogłasza ustawę o losach i roz
porządzenie ministerjum skarbu dotyczące wyko
nania tej ustawy.

Ks. Adolf Nassauski udał się do Frankfurtu 
nad Menem, skąd wyjedzie do zamku Koenigstein, 
aby tam oczekiwać dalszych wypadków co do u- 
stanowienia rejencji w Holandji, a w danym ra 
zie aby objąć natychmiast regencję w Luksem 
burgu.

Wiedeń 29 marca. W Izbie posłów pono
wił pos. ks. Ruczka swój zeszłoroczny wniosek 
w sprawie udziału właścicieli większych posia
dłości ziemskich w wydatkach na cele wyznanio
we katolickie, i żądał odesłania tego wniosku do 
komisji budżetowej. Po poparciu tego wniosku 
przez pos. Sch&uppa przyjęła Izba jednogłośnie 
ten wniosek.

Minister sprawiedliwości, hr. SchonLorn od
powiadając na interpelację Veregani’ego, doty
czącą konfiskaty czasopisma Deuisches folksblatt, 
oświadcza, że prokuratorowie postępują nie we
dług specjalnych wskazówek ministerjalnych, lecz 
według przepisów ustawy karnej; przeto w d a 
nym razie konfiskata nastąpiła nie w skutek 
tego, iż artykuł dziennika mógł być nieprzyje
mnym temu lub owemu ministrowi.

Jednakże przypuszczenie, że ministrowie, 
dlatego, że są członkami rządu, mogą być bez
karnie wystawiani na szykany i łajania dzienni
ków, musi minister stanowczo odrzucić. Artykuł 
wspomnianego dziennika omawiał rezultaty sądo
wego śledztwa, co zawiera w sobie znamiona 
czynu przewidzianego w paragrafie 24 ustawy 
prasowej, i dlatego został skonfiskowanym.

Poczem Izba uchwaliwszy w drugiem i trze- 
ciem czytaniu ustawę rozszerzającą termin spła
ty zapomogi udzielonej w roku 1882 po strasznej 
powodzi, przystąpiła do dalszych obrad nad 
budżetem.

Berlin 29 marca. Oboje cesarstwo udali się 
wieczorem do pałacu ambasadora angielskiego, 
aby wziąć udział w obiedzie, danym przez am ba
sadora na cześć pary cesarskiej.

Peszt 29 marca. Minister oświaty wystoso
wał do wszystkich szkół średnich stolicy odezwę, 
wzywającą kierowników tych szkół, ażeby mło 
dzieży jak najostrzej zabronili udziału w demon
stracjach.

Budapeszt 29 marca. W Izbie posłów w 
szczegółowej rozprawie, która tym razem prze
bieg miała spokojny, załatwiono ustawę wojsko
wą do paragrafu 49, bez zmian, a to po oświad
czeniu się ministra Fajeivary’ego przeciw niektó
rym przez lewicę postawionym poprawkom.

Sofja 29 marca. Książę Ferdynand przybył 
tu z powrotem.

Pogłoski o dymisji ministra sprawiedliwości 
nie mają żadnej podstawy.

Haaga 29 marca. Rada ministrów zwołała 
obie izby na wspólne posiedzenie na dzień 2 -go 
kwietnia b. r., a to w celu udzielenia im wiado
mości o stanie zdrowia króla i niezdolności jego 
do rządów.

Klausenburg 29 marca. Minister oświaty 
zarządził przeciw tym studentom, którzy udział 
brali w demonstracjach, śledztwo dyscyplinarne i 
oświadczył, że każe zamknąć uniwersytet, jeżeli 
studenci znowu wezmą udział w demonstracjach. 
Obecnie jednak panuje Bpokój.

B elgrad  29 marca. Milan wyjeżdża jutro 
przez Niż do Konstantynopola, gdzie zabawi w 
gościnie u Sułtana. Rejenci i prezydent mini
strów odprowadzą ekskróla aż do Niżu.

Na cześć Milana odbyło się dzisiaj u posła 
tureckiego śniadanie, w którem wzięli udział re 
jenci, prezydent ministrów i posłowie obcych 
dworów.

Konstantynopol 29 mat ca. Biuro Reutera 
donosi, że Agob basza polecił bankowi ottomań- 
skiemu, aby kazał wypłacić reprezentantom ro 
syjskiego banku państwowego w Paryżu sumę 
5,500 000  franków na rachunek odszkodowania 
wojennego i tę kwotę wyjąć z pieniędzy, które 
Porta deponowała w sprawie satargu z bar. Hir- 
schem.

Paryż 2 9  marca. Zaprzecza-ą pogłoskom, 
jakoby w ministerjum istniały jakie różnice w 
zapatrywaniach. Również jest nieprawdą, jakoby 
rząd zamierzał odroczyć posiedzenia senatu i 
izby. Rząd zażąda wprawdzie spiesznego uchwa- 
ema budżetu, lecz nie postawi kwestji zaufania.

Izba uchwaliła podwójne podniesienie cła 
od żyta i pięciofrankowe cło od centnara żytniej

Berlin 29 marca. Jak  Nationalseitung z 
dobrze poinformowanego źródła dowiaduje się, 
wniosek postawiony przez Prusy w Radzie związ
kowej nie zawiera takiego paragrafu, w którym 
za ogłoszenie tajemnic państwowych wymierza* 
noby karę wtedy, gdyby udowodnioną było rzeczą, 
że ogłaszający je nie wiedział, iż zachowanie tej 
tajemnicy poUzebnem jest dla dobra państwa, 
aawsw— — i«aa— — — — —

N a d e s ł a n e *

D la głuchycha
OBoba, która przez użycie prostego środka wyle

czyła się z 23 letniej głuchety i szu:uienia w uszach, 
jest gotową, opis tego środka w języku niemieckim, 
każdemu na żądanie gratis nadesłać. Adres: J. H, Ni- 
cholsoD. Wien, IX., Kolingasse 4.

Losy serbskie 10-frankowe
Główna wygrana 

-?0.(>00 franls-ów 
T r z y  c i ą g n i e n i a  r o c z n i e  

Najbliższe ciąsnienie dnia 1. maja b. r. 
s p r z e d a je  po k u r s ie  w ie d e ń sk im  

i także na spłaty miesięczne

-A - ta -g r -U - s t  S c l i e l l e n J o e r g r
D m bankowy i kantor wymiany w e  L w o w i e .

Wydawnictwo gazety loiowań „N adzieja" P re 
numerata roczna wa Lwowie zlr. 1'70 na prow in
cji złr. 1 80.

asM

P r a t y j e c h a l i  do Lw ow a
dnia 29 marca 1889.

Hotel Europejski: E. Łucki z Stanisławowa. 
L. Bogad z Wiednia F. Diener z Rawy ru 
skiej. R. Gottermann z Budapesztu. J. Koli- 
nek z Wiednia. A. Mysłowski z Skoropca. 
K. Babitsch z Jarosławia. L. Aspil z K ra
kowa.

Hotel Angielski: L. R&doszewski z Radomy
śla. S. Zwolski z Bryniec. A. Krasuski z Piasków. 
L. Majewski z Bobrki. J. Papara z Stroniatyna- 
K. Piotrowski z Jabłonicy. A. Jaegerm an z Sta
nisławowa.

L w ó w . Z Izdy handlowej 29 m arca  1889
1. Akcje za sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądaj*

bez dywidendy .
Kolej galic Kar. Lud 200 z ł m  k 203 — 206 50

g lwow.-czer-jass. 200  zł w a. 232 — 235 50
Ranku h;p galic. 200 zł w a 589 — £93 —

kredyt, galic. 200 zł w a — — S IS  —
‘A L isty zastawne aa elr.

B anks hyp, galic. & prc w n 100 10 101 10
6 %  .Listy ssatft?. G abe. Z iii fs d u

kredy tow dga aianw kiagd 8$ lot. — — —. —
B a ak o  'h?g. 6 JfrS. pt. 103 15 104 15
Benku krajowego 4 \ '  w &7 — ;:8 —
Tow. krea ąslio. 5 * s „ 100 70 Ł 01 70

B 1! e * e «, ł &6 — 97 —
■ S ii b y S ICO 70 101 70
B ■ i  4: 3 U P 93 50 84 50
W S i  ę 97 90 08 90

A*!B B t  * (8 t  S 93 — i 4 —
3 L isty  dłużne za 100 złr

G. Z. kr. wł. ( i )  6 % ) 3 %  w likw. —̂ —- 67 50
8 9 B S (4) 5*/,-.) 2 -'i%  c _ 48 -

d. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 30 105 30
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. L om. 100 — 101 —
Pożyczka kzsj. z r. 1873 6 pro. w. a. 104 — 106 —

B S i  18sS 4 Ig- j. s 95 10 36 —
t>.. L o s y

Losy miasta Krakowa . . . . 24 50 26 50
s s Stanisławowa . . 37 - -  29 50

6 Monety.
D ukat holenderski - £.65 5.75
D ukat cesarski . . . 6 67 fc.77
Napoleondor . . . . . . 9.57 9 67—
Półimperjał rosyjski 9 88 9 98
Rubel rosyjski srebrny . . . 1-36 }-48

e t papierowy . , , 1*28 - 1 '3 0 —
100 marek niemieckich . . . 5S.90 59 90

Telegram  giełdow y,
Wiedeń duta 29 marca godz. 1. min. 40.

A kcje k redy t 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbahny
Lombardy
Losy tureckie
S taa tsb ah n y
Czerniowieckie

304 35 
72-60 

311' — 
180 80 
231-50 
203-50 
254 — 
100-25 

23-80 
239-75 
237-—

Węg. kolej półn.
wschodn. 180-—  

Wiedeńskie losy
kom.

Akcje tytoń. 
Gal. obi. indem. 
Elbethale 
Landerbanki 
Renta zł. węg. 
Bankrereiny 
Renta węg. pap.
Ruble

Usposobienie zgnębione.

150-—  
114-—  
105' —
208 75 
228-—  
103-25 
103-25 

94 82 
1‘29*—

Rozprawa nad kredytem, przeznaczonym na 
rozpisanie konkursu na pomnik dla francuskiej 
rewolucji, wywołała ożywioną debatę. Po nam ięt
nej dyskusji izba nieznaczną większością uchwa
liła nagłość tego wniosku, jednakże do specjalnej 
debaty nie przeszła, bo prawica zagroziła, że salę 
opuści. Przy następnem głosowaniu nad tem, czy 
przejść do specjalnej debaty, izba uchwaliła przej
ście do specjalnej debaty większością 247 przeciw 
113 głosów.

Sądowi rzeczoznawcy przedłożyli trybunało 
wi departamentu Sekwany, sprawozdanie o stanie 
banku Comptoir d’Escompte. W sprawozdaniu 
tem jest powiedzisnem, że odpowiedzialność spa
da na radę zawiadowczą, albowiem już od czasu 
odbytego w dniu 31 stycznia walnego zgromadzę 
nia położenie banku było nie dobre. W skutek 
tego sprawozdania prokurator republiki rozpo
czął natychmiast śledztwo.

Paryż 29 marca. Pogłoski o wdrożeniu 
śledztwa przeciw Boulangerowi zdają się potwier
dzać. Wedle Pressg, organu boulanżystów, udali 
się wczoraj deputowani Clemenceau, Bovier-la 
Pierre i Arene do ministra spraw wewnętrznych, , 
żądając aresztowania Boulangera. |

Belgrad 29 marca. Doniesienie Corr. ae 
VEst, że w konaku kragujewackim czynią się ? 
przygotania do mniej więcej dwumiesięcznego tam 
pobytu królowej Natalji, uważają w kołach kom- ; 
petentnych za z gruntu zmyślone.

IE=ocxągri łsolejowe.
podług zegara lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa :

Z KRAKOWA : o godz 8 m. 60 rano poo.
a 4:

Z PODWOLOCZYS1'

osob.
8 popoł. „ kurj.

„ 7 „ 15 wieczór „ mięs.
„ 9 „ 28 „ „ osob.

Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny lwowski):
o godz. 8 m. 15 w nocy poo. mięs. 

„ 2 „ 20 po p o i „ kurj.
„ 7 „ — wieczór „ mięs.

: (na dworzec Podzamcze) •• 
o godz. 2 m. 88 w nooy poo. mięs. 

„ 2 „ 8 po poł. „ kurj.
6 „ 22 wieczór „ mięs.
1 m. S5 w nocy poo. osob. 
8 „ 26 rano „ „
8 „ 40 po poł. ,  „
6 m. 40 rano poc mięs..
8 „ — wieczór „ posp.

11 „ 6 ,  „ mięs
5 m. 53 po poł. poo. mięs.

ZE STRYJA o godz.

Z CZERNIOWIEC- o godz.

Z BEŁŻCA:

osob.

km
osoi -)D.

O goćlz.

Odchodzą ze Lw ow a :
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poo.

„ 7 „ 20 reno „
„ 2 „ 28 po poi. „
„ 8 „ 30 wieczór „

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: .
o godz 4 m. 4 po pop. poo. osob.

DO PODWOLOCZYSK ”(z głównego dw orca):
o godz. 9 m. 52 pr. poł. poo, mięs.

i  „ 11 po poł. „ kurj.
B 10 „ 36 wieczór „ mięs.

DO PODWOLOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 23 przed poł. „ mięs

DO CZERNIOWIEC :

DO B EŁŻC A : 
DO STRYJA:

V
)>
II
»
II
II

4 
11

9 
9

10
7
5 

10
8

22 po poł. 
5 w nocy

kurj.
mięs.

„  20 przedpoł. „  posp. 
„  50 przed poł. „ mięs. 
„ 8 wieczór „ mięs. 
„ 49 rano „ mięs. 
„  20 rano „  osob. 
„  35 przed poł.,, „
„ 10 wieczór „
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(Ciąg dalszy).

Marceli szukał wszelkich syosobćW, które 
mogły przynieść mu ulgę w cierpie-iiach. Nie 
było chyba ani jednego z potentatów nauki, 
którego rady on by r ie  wzywał; nie było je- 
dnrgo z leczniczych źródeł w Europie, u którego 
on by nie szukał jeśli już nie uzdrowienia to 
przynajmniej kilku miesięcy spokoju i odpoczynku.

Acz nret zupełnie, nic nieznaczne rezultaty 
‘ego s t a n  ń  nigdy jednak nie spełniały jego o- 
c z e k iw a ń , ni nadziei.

W 1841 roku zaszedł wypadek wielkiego 
znaczenia, który musimy tu  opowiedzieć zaraz, 
pobieżna bowiem ta  opowieść oszczędzi nam na 
przyszłość długich wyjaśnień

Marceli bawił u wodwPyreneach i czuł zna
czne polepszenie, metyle może z powodu sku
teczności samyehże wód, ile z powodu ruchu i 
rozrywki, które go otaczały.

Mimo znaczny swój maj jtek żył on tam 
skromnie, bez wszelkiej wystawy, dowozów, koni, 
liberji, uży wając do swych wycieczek w góry pod-

jezdków miejscowych i jadając u labie cThótePu 
ua rówi i z wszystkimi kąpielowym gośćmi.

Pewnego rana, pochłonąwszy cztery wielkie 
szklanice wody u źródła, przechadzał się wedle 
przepisu lekarza pod drzew am i, rozsadzonemi 
w czworoboki przed miejscowem kasynem, kiedy 
spotkał kobietę, która natychmiast ściągnęła na 
siebie jego uwagę.

Kobieta ubrana całkiem czarno, jakby no
siła grubą żałobę miała około la t czterdziestu, 
a  twarz jej łagodna i blada zachowała zaledwie 
niejakie ślady n:epospolitej widocznie niegdyś 
piękności. Postać jej uginała się niemal za ka
żdym krokiem. Chód złamany, niepewny świad
czył o zupełnem wyczerpaniu sił. Na każdym 
rysie śmierć zdało się położyła już swe piętno. 
Rzekłbyś widmo, co na chwilę wyszło jeszcze 
i  grobu i napowrót doń dąży.

W koło nabrzmiałych powiek widoczne 
były ślady łez. Smutny uśmiech anielskiej rezy
gnacji okrążał chwilam blade, niemal sine jej 
usta.

Niepodobieństwem było, patrząc na tę ko
bietę nie zrozumieć, że czując się z gory ska
zaną na śmierć schyla przed nią głowę bez 
skargj bez szemrania i bohatersko czyni z życia 
awego ofiarę.

Niemniej jawnem było dla każdego baczniej- 
j szego obserwatora, źe ta  nieznajoma, przybrana 
i w ża łobę, doszła do ostatniego stadjum ciele

snego -ierpiem a drogą długich, bolesnych cier
pień duchowych. Zmartwienia tylko, moralna 

i boleść mogły doprowadzić do tak  kompletnego

złam ania naturę silną i dumną tej kobiety, 
co um ierała męczennicą,

Marceli pojął to wszystko. Poczuł się zmię- 
szanym, przejętym tym wl lokiem począł głęboki 
jak ii szacunek, rozrzewnienie serdeczne, kody 
mu przyszło przejść obok tej nieznajomej sobie 
kobiety i mimowolnie pochylił się przed nią jak 
się pochyla mimowoluie przed szlachetną ofiarą.

Nazajutrz o tej samej godzinie i na temże 
samem m L,scu pan de Labardes spotkał znów 
panią w żałobie i poznał ją  z daleka

Na ten raz nie była samą.
Szła krokiem powolnym i ociążałym, opie

rając się na ramieniu młodzieńca, syna swego 
prawdo Dodo Dnie, który cul;ł  w uścisku swych 
dłoni jedną z rąk  umierającej.

Matka i syn znajd rwali się na drugim końcu 
długiej alei. Szli z przeciwnej strony i muiiel 
skrzyżować się z sobą za kilka minut.

W miarę uak zmniejszał siv odstęp, dzielący 
Marcelego od idącej naprzeciw niego pary, w 
miarę jak  rysy matki i syna dokładniej doj.zeć 
było można, Marceli mimowolnie zwalniał kroku. 
Dziwna bladość powlokła twarz jego, wzrok wy
rażał zdziwienie, które niemal wygląd?ło na prze 
strach...

Bo też były oficer ujrzał przed sobą widmo, 
widmo komendanta Raula, swego przyjaciela, swego 
protektora, zabitego przezeń w okropnych oko
licznościach, których czytelnik nasz nie zapo
mniał zapewnia!

Nie było to bynajmniej jedno z owych po 
dobieństw nieokreślonych, przypuszczalnych tylko,

których dopatruje się jeden, którym przeczy drugi. 
Nie, to był hrabia Rani w własnej swej osobie, 
młodszy o la t kilka niż w chwili swej śmierci... 
też same oczy, to samo spojrzenie, te  same usta... 
takaż same postawa, taka sr.ma figura, ruchy i 
podniesienie głowy takież samo zupefnie...

Syn i m atka byli już zaledwie o kilka kro
ków od Marcelego.

Młodzieniec mówił.
Marceli czuł, źe serce przestaje mu bić w 

piersi...
Podsłyszai najwyraźniej głos komendanta!

— Skoro chcesz wyjechać, kochana moja ma 
teczko, — mówił gło3 ten, — możemy wyjerhać 
jutro... Wiesz dobrze przecie, że nie mam nigdy 
innej woli nad twoję wolę... wiesz dobrz?, że 
pragnąłbym módz odgaćiy wać twe życzenir ■ aby 
im zadośćuczynić zanim jeszcze wypowiedziane 
zostaną...

— Dziecko moje ukochane, — odpowiedziała 
umierająca, — ja wiem, że ty masz serce twego 
ojca... to jedno słowo wystarczy, w nhm  mieści 
się wszystko...

Matka wraz z synem przeszli a Marceli po
został przybity, złamany i rzucił się ua ławeczkę, 
stojącą w pobliżu

Nie będziemy próbowali opowiadać uraganu 
wspomnień bolesnych, żalu, zgryzoty, wyrzutów 
sumienia, które zahuczały w duszy jego pod wpły
wem tego spotkania.

Kiedy wreszcie wyszedł ze stanu zupełnego 
osłupienia, które go naszło w pierwszej chwili,

chora i towarzyszący joj młtid eniec byl: Już 
zdała od niego, na drodze do miasta. Jednj rże 
dojrzał ich jeszcze.

W stał i podążył za nimi, starając się iść o 
ile można śmiesznie, aby nie stracić ich z oczu.

W chwili, w którei misli już wejść do je- 
daegs z tych małych domkow, które wynajmuj 
się umeblowane kąpielowym gościom, przystąpił 
do nich człowiek poważny wiel iem, w którym 
Marceli poznał jednego z kąpielowych lekarzy, 
znanego sobie.

Skoro się skończyła ich rozmowa, on znów 
z kolei przystąpił do lekarza i staraj je się zapa
nować nad swem wzruszeniem, spytał gc tonem, 
najswobodniejszym na j t l  mógł się zdobyć i 
najobojętniejszym zarazem :

— Doktorze, co to za kobieta w żałobie, z 
którą rozmawiałeś przd chwilą?...

— Nieszczęśliwa kob ie ta , bardzo zajmująca, 
zapewniam pana ..

— Niebezpiecznie chora?...
— 01 więcej jak niebezpiecznie... życie ’fcj 

rzeczywiście jakimś chyba tylko trwa cudem, 
którego ja, wyznaję to w pokorze, pojąć zup ałnie 
nie mogę... Była ona togo roku kolejno u trzech 
czy czterech zdrojowisk, a koledzy moi radzi 
byli, że umkną pogrzebu, w ysilając ją  by tu  
umaiła... Teraz pozostaje jej już kilka dni za
ledwie.

(C. d. n.)

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
poleca w największym wyborze

9024
po najniższych cenach

H a n d e l  K N A U E B  i  S Y N
pod „Złotym L w em “ w© L w ow ie.

i C T l l l I r  Tutek cygaretowych hygienicznych
" i i l ł U k  od zł. 1-20 (najlepsze zł. 1‘60.)

Wysyła za pooraniem do wszystkich miejscowości
S jftj (twa fabryka Tutek cygaretow ych

Mm  W j  I S S & n r o j o w s k l e c i O
2^85 Lwów, Rynek 26.

Opakowanm g r a t i s .  P tty  50co koszta transportu ponosi fabryka.

£  5^

i  M a g a z y n  S c h a y e ró w
poleca

2671
jako t o :

J Suknie, Kostiumy, Dolmany |  
Zarzutki, Płaszcze, Paletoty 1

oto . ©to.
W

Z a 'o ż o n y  w  r o k u  184:7.
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H A N D E L

SKŁAD WIN
m m  f i

we Lwowie u ca Krakowska I. 9.
poleca

Stare węgierskie wina kuracyjne
OIaiia rninrlu P® 1 złp. I i t r ,  50 2 iłp« 50 but.
O l a f -  m iony  3 letnie 8  letnie 15 letnie

W yśm ienite S tarki, Żytn iów ki, Rum  i A ra k  de Goa 
Oryginalne szampansKie wina

i prawdziwy Cognac francuski z pierwszorzędnych domów 
MALAGĘ but. po złr. 1-50, 2-00, 2-50, 3’20, 6'00 i najlepszą 

z roku 1847 złr. 7-50.
M a la g ę  b i a ł ą  b u t .  p o  z łr .  2 - 0 0  

25 O Cenniki na żądan ie  g ra tis  i fran co .

OJszczególniony na Wystaw:-) hygienicznej srebrnym medalem
3 ^ -  a a star* w in *  __

król. Gal. 
i lelkiem is,

!
i Locl. 

fiMsffeni,
sie, aż JoPocząwszy od ;i dnia 23 b. m. zn iża  

dalszego zarządzenia stopę procentową
a) od weksli przez Bank w eskont przyjmowanych 

na 5°/0 (pięć od sta rocznie)
b) od weksli reeskontowanych w oddziale dla Sto

warzyszeń zarobkowych i gospodarczych na 4 ./u
(cztery od sta rocznie.)

We Lwowie, dnia 20 m arca 1889.

D y r e k c j a .2599 2—8

m u m u n n u u m u m u m  n n m m n m .
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GALICYJSKI

B A N K  K R E D Y T O W Y
4 1 1  O!

od dnią 12 lutego I8e9
w y d a j e

2 (o asygnaty kasowe
z  90-dniowem wypowiedzeniem

4% Asygnaty kasowe
z 30-dniOftein wypowiedzeniem.

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/o Asygnaty kaso
we z DO dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy jd dnia 15 maja 1889 po 47a°/0.

Lwów dnia 11 luiego 1889.

2409 iu -?  Ł > y r e J Ł C j a .
(Przedruk nie bedzie płacony.

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szystk ie  efek ta  i  monety
pod waranhami najprzystępniejfazemi

Ł  3 i  T  Y  l i i p o le e z n e ,
jako też

prem iow ane L isty  hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i na w. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaacy, małż eńskich wojskowych, ua kaucje iw adja, są w tym  
kantorze do nabycia.

Wozystkie polecenia z prowincji wykonują sj§ 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 2411

2 ’ -'ĄZ: "te:

F T 4 N 1 K 1 , K a ieso n y , S k a rp etk i. 
O grzew acze ły d e k , k o la n  i p u l
su , K am asze. C zapki. R ęk a w iczk i, 
R esz ty , P a p n cze  i  B u ty  ł ile  o we, 
C h u stk i w e łn ia n e  i  jed w a b n e  n: 

szy ję  oraz
B ieliznę Dra Jagera

puleosją najtaniej

B R A C I A  L A N G A  E R
L- i/w, ulica halicka liczba 16. 2433

Cenniki ua żądanie darmo.

O r y g i n  p r o f .  < lrii J i i g e r a  
w j  -M oy p o  c c  s a  li f i l ,  py
s z n y c h  z najfzlachetnieiszej 
wetay, zalecane dla osób "rątleco 
zdruwia tatw? tig przeziębiają

cych. 2616
Kcszui°
"atlaniki
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pońoz‘ ohy 
Ogrzewacze na aołądek 
Kamasze
Staniki wlóczlowe do 

po sukni z rękaw am i 
poleca

handel płócion i bielizny
J A M  R I E D L A

w e  L w o w i e .

O Qj

i-. SO
E3 B
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noe7ema 
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Mączka kościana
prepisrowaną kwasem siarkowym, naj- 
jbutcczaicjszy nawóz pod wszelkie 

zasiewy wiosenne i
P roszek  do karmy

wwierajacy około 85°/0 czystego fo
sforanu wapniowego bardzo skuteczny 
dodatek do karmy dla wszystkich 
zwierząt domowych i drobiu wszelkie
go rodzaju, wpływa na silny rozwój 
kości przy-złego bydła Dociągowegv, 
przyspiesza otoczenie, powiększa zna 
■znie wydatność mleka u krów i pro

dukcję jaj a drobiu.
Pakiot na próbę zawierający netto 

4 '/j kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
pocztą za nadesłaniem przekazem 
złr. 1*60 z opakowaniem i opłaceniem 
oorta do każdej poczty w Aartrji 
Niemczecn.

Opis i sposób użycia tak Mączki 
kościanej, jskoteż i Proszku do kar 
my, na żądanie bezpłatnie i franko. 
Fabryki wytworów chemicznych i 

nawozowych Spółki komandytowej

Ju ljA n a  W a n g a
we Lwowie, ul Jagiellońska 12 

2S80 11—100

80240 złr. rocznej renty płatnej 16 
..adigo miesiąca, zagwarantowanej kwo- 

14 504 :łr. — 30-24 zh renty, zagwa an 
owanej kwc 4 Ł0-40 złr. Donin«ieaia pod 

J. Bron - -  li-ibost, 39, rue Ste.,haneon 
iJarig. 2^12 2 -3

Pudr książęcy biały
jest prawdziwym unikatem w sztuce 
Kosmetycznej, nie zawiera żadnych 
metalioznych pierwiastków przyjemnie 
przylega d t  twarzy, nade, 3 śliczną, 
naturalną i bardzo przyjer -ą bialoćć 
i delikatność. — Cena pudeł :a l  złr.

Jana Ihnatowuza
m agistra farmacji i chdmikr sądowegi 
wtaśoiciela fabiyki p e ilu ir  1 mydeł 

2357 tnal atowych
we Lwowie ul. Kop *rnika I. 3. 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Uzerai oacn, Rynek 1. 2.

ffiS5S5555H5E15jg BS5S5B^^|S

które uznane zostały powszechnie za najlepsze
poleca n a j t a n i e j  2621 1—6

jed.yn.3r g -łó w n y  slsład. 
w ^pecjąlnym
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Jest do zbyuia zrraz ■»« d brym jeszcze 
stanie kompletna młoc rn ia ScuuttL? orł ha 
bębnowa z kieratem  4 rokqnnym Wyche 
ry, tudzież nieużywany tr ie r d-1 czy oe- 
nia zboża po irzysty maj c inie. W iado
mość udzieli Wny ‘»n W. Hoduk w Dru- 
ka^ni narodowe', Kopern.ka 7- we Lwo
wie.

Folwark zawierający prr Si.6 1 1U0 m. 
ornej ziemi wraz z łąkami 1 mit dem, la 
sem dębowem, jest z wolnej rgk lo aprze- 
dan a ^  inwentarzem lub bez. Listy pod 
ad-eiem : F . W. pr Bt. r .tan. Żabno.

C. K. uprzyw raftnełg spi-ytnsa, fa- 
tryba  li i  ;rów K. hr 11 nj hojowskirgo 
* B slan-.wicaca, poesta flussaków, po- 
ieca zaszczytnie znanu w krą, u i zi g a- 
nicą swe wyroby wszelkich gatunków 
wódek.

Mam du zbycia pa aekę ‘ 18 pni j
pszczołami a  12 próżnych uli nowych, 
wszystkie są ra.nkowe, dzii rżony, po 
prawo 1 wraz z 3 'om oTym  dziełem M. 
Kiiblenienkiego craz i potrzebn imi p rzy
rządam i r wolnej ręki zaraz do sprze
dania. Zgłoszenia St Nowicki w Korn a- 
nicaoh poczta Niżankowice- ________  *

1OO ulow dzierżono w rozm iaru Towa
rzystwa, do kaśdego po 10 ram  zwcizczy- 
ną pr.-nważnie pszczelną są do sprzedania 
obok Złoczowa. 1 lliżeza ,-iadomość u Sko- 
kowskiego w Białymkamifniu ___

W arsztaty naizędni rolniczych oiaci 
Szulskiewiczów w Bóbrre c. p . Solina 
polecają na ioio i wiosenny. P ługi ’ ce
nie od 6 zł. 80 ct. do 24 zł. polecają 
jako row ość płu-ri do orania uboczy 
w cenie 16 zł, Z -ony czeski,* od 12 zł. 
do 13 złr Wszelkie narzędzia rolnicze 
jakoteż ich reperacje, przyjmujemy i 
jsk  teezniamy z jau najlepszego m ate
riału  i w i»K rajkrófszyrh terminach.

K:uby zwła zoza z f r z c a lelebn^iru D u
chowieństwa życzył sobie daj yć Sumę 
Teolo jiezną św. Tomasza r Akwin,-, 
ostatnie _vyd»nie paryskie (L th ie lle o .)  
5 tomów in. IYo, z ii jz remi obje śnienia- 
mi, za l i  złr. ozt obme oprawne 22 złr. 
■i przesyłką, zejheo się zgłotió do k*. 
Józefa Woli w klasztorze 0 0 .  Dominika
nów we Lwowie.

O pał mili o i  stacji Karola Li id w ita  
Oży i r  jest para kor , dobr-eujeżdżonych 
oez błglów, sii-iych, szpak i griady, 5 i 6 
lal, m iary 15% zar iz lo jprzedam a. 
Tamże jest 40 korcy Jarej banatl i n -  n a 
si, nie, loko a^erzee , po 7 zł. 20 ct. Zgło
sić sig pod adresem : Wny E rnest Fausza 
w Rocważu o. p . B ałyk*™iań.

Le, „,yit ™, po ojcu ngielskiej, m toe 
ozeikiej raai’, v.ybornie tresowany ,'jednak 
ni - daBenrein) w Scim polu, nraz Lanka- 
s ró rka 16ka modna z r j  kakująosmi 
zamkam’, brunowana ze wszelkiemi przy 
boiam do przerabiani i sporządzania 
p a tr inów, z eowodu zarzm zm io polowa
nia do a ibycia. B lifsm  wiadomi śr -vhan- 
dlu p. Markiewicza Ryne t.

K o f e o p o n d e n c j a  p r y w a t n a .
Mgfczyzna na Bl»nowisku inteligentnem, 
posiadający prócz tego majątek 40 ty 
sigey, żyoz” sobie zawrzeć znajomość 
w celu matrymonialnym z 1 sobą z do
brej rodziny, wieko okoł» 25 łat, z p ua- 
giem nawet miernym Dysbraoja wszelka 
zsp” wuiina, zamiar rzetelny, którego 
bliższe szczegóły pod adresru? i P. Klo_ 
c z a k ,  poizta Litwinów. 2620 1—3

Ważue cUa Tanów.
Niniejszem niam zaszczyt za 

wiadomić Wielmożnych P. T. Pa
nów ze na dniu 15 marca b. r. 
otworzyłem

Salra fryzjersko-perakarski
whotflu Laogu przy ul, Helm-ńskiej 1. 8 

(obok kantoru Wp. Sokala) 
Prtcując od la. kilkunaf .u w pier

wszo’żądnych s a l o i a u k  fryijersko- 
peruirarsk' h i ud skot nhwszy sig w 
swoim zawodzie -  mam nadzifjg, że 
odpowiem z zuptłnośoi wtzelkin wy 
mu rum Wiel. Panom.

Polecam zig łigo tasbawym wzglgi- 
dou  i kre lg z wysokim szacunkiem

J a n  S p ó n a r
właściciel Salonu fryzjersko-perukar- 

stiego przy ul. H ttrańskiej 1. 8 
9596 4—

Praktyczne przepisy
p ieczen i ciast świgiecznycli

a mianowicie:

bab, p lacków , 
m azurków i  t. p.

przez

Florentynę i Wandę.
Wydanie trzecie. 

C e n a  5 0  o t .
Po przęsła iu za przekazem 

pocztowym kwota 65 ct., uBku- 
' eozni.  sig przesyłkę franco.

W. MamecJa
D ru J r a r a i ,  i narodowa

L w ó w  —  ul. toporni h a  1. 7.
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Brool 1i»j« Conversationjlexicon w 16 
opri "nych tomjch. Mej e.r’j  Conyersa- 
iou nejcicon w  16 opri inyoh tomack 

można nabyć ( od bardzo 1 orzyBtnemi 
t.irunLam, idreBo^sć : A. Królikowski 
Lwów Zyblikieu ioza 6. 2597 9—20

Jrnt do nabycia iutro mg ssie i dan un* 
w dobrem Btarie do sjriedania. Zgłosić 
sig preszg na rogatce Kleparowskiej ped 
L. A. G.

Kociói mieazuny, yra.-ie nowv na itO 
litr jest do sprzedania. Zgłuszenia przyj
muje ur*ąa pocztowy w Błażowej.

Zarząd folwarku Horolysławioe, pocita 
Bobrka B omanów, ma do zbycia 21 woi- 
ków a  100 kipr. netto przeaioy jur ej bi«. 
łej Olb zymie; i ż j t i  jarego 15 worków 
a ICO klg. So Ji u. i  eg, o. Ce in looo Sta- 
resioło, Lwów, lub Barszezowice, za p-zo- 
nieg 8-50, za żyto 6 50. Próbki na żą
danie.

1 „„„uKiije posady pomocnik- lub sa.. 
mod-ielnego porzelmka zaraz lub od 
1 czerwca r. 1.. za najmniejszem wyna 
grouzeniem człuwiek bozżenny, mogący 
sig wykazać chlubnfm świadectwem koń- 
czonei Draktyki W. S. poBt. rest. Uświg- 
ci m miasto.

Ekspedytor pocztowy z dłuższą p rak ty 
ką m o g ą c y  prowadzić ram oistnie arząd 
pocztowy i telegraficzny poszukuje po- 

ieBzczenia. Ł  k  w e  zgłoszenia lig u  
XX. Wik w  Żołyni

Na iprzedaż buraki pastewne, nitsły- 
chanei wielkości n dwóch grtunaac), 
I New golden Tankartl neae goldgelbe 
Walzen II. Rothu Eekendorf—- Walzeu 
kilo po 35 ot. lipłosić sig d' narządu 
dóbr Lopuszk. Wielka, poc a  a u 'a.

Osoba w średnim wieku, urn  “ląca do
brze prać i prasuwać, zaajd e  umie
sz zeni ' ni wsi. Zgłosić eifi dn biura ko
misowego Debora Marg1 1 es ,vi owa 1.5.

PoBzuktje sig mank: do lu miesigo^oe: 
dziewczynki, kobiety sti ' izej, łagodnej, 
czujnej w nocy, ztjgcie, 1 ylko z dziecku m. 
Żuła :  ó sig żiiraz pod idreBem1 L. J. 
Tyoayn, post", restante.

C ikiernia B. Pradora w Sanoki poleca 
wszelkie wyroby świgttlDe w zaire*  ou- 
ki ern :ozy wcuod ząon.

A adeuiiuka Nr. 23 jest stajnia na i  
konie, mzownia na magrzyn di jgcia.

Kro ms miejskie futro w dobrym sta- 
ni do fprzedsnia za n .jrn ą  i_:ng, ni^oh 
poda swej adres Jo stróża ul. Żunńskie- 
«r 1. 3 pod literą T K. __________

Odpowiedzialny redaktor? HftglóWlfcl

Koncypi^nt z praktvkr sądową i adwo ■ 
k-cką, po.z-knle za jgcia w bim zj nota 
rjalnera. Adres.- Koncypient — Rzeszów 
poste restante

Dzieła wsriuściowe przeważnio treśoi 
poii-ieśoiowej można za be^tou nabyć, z v  
ląd&wszy ich ipisu i po Y-ia eeu u A, 
Zet w Myśl im on r rzj Krakowie.

Ekapedytor poozl w Piwi_iozuej m u- 
cjonoi any z lOcio lutnią praktyką w dn- 
iyoh erarjalnych i nierząJ wy ui urzędach 
poszukuje posady za Jak najskromniej- 
gzem wynagrodzeniem za jakieby kobieta 
nie mogła zdecydować »i{.

F«pi«r r fabryki Brwi Fijnikowfkioh w BitJcj % HiaaipfibiM roi Z w s t ^ e a ;  W a le n ty  H o d iV


